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Dalsze wielkie obiekty 6-latki wkrótce rozpoczną pracą

Zapłonęły baterie koksowni w Zdzieszowicach
W b. r. pierwsze motocykle warszawskiej produkcji
r Na terenach budowy nowoczesnej 
stąpiono 
gu doby

już do nagrzewania dwóch 
każda z baterii przetwarzać
produkcji jest całkowicie

Załoga pracować
Proces 

zautomatyzowany, 
będzie w zdrowych i bezpiecznych 
warunkach.

W zdzieszowickiej koksowni, wybu­
dowanej wg najnowszych wymogów

Wyrok w procesie
organizacji dywersyjnej

13 bm. Najwyższy Sąd Wojskowy w 
Warszawie ogłosił wyrok w procesie 
członków organizacji dywersyjno- 
szpiegowskiej w Wojsku Polskim. Sąd 
uznał oskarżonych winnymi wszyst­
kich zarzutów aktu oskarżenia.

Na mocy wyroku osk. St. Tatar 
skazany został na karę dożywotniego 
więzienia, M. Utnik — na 15 lat wię­
zienia, St. Nowicki — na 15 łat wię­
zienia, Fr. Herman — na dożywotnie 
więzienie, J. Kirchmayer — na doży­
wotnie więzienie, St. Mossor — na do­
żywotnie więzienie, M. Jurecki — na 
15 lat więzienia, Wł. Roman — na 12 
lat więzienia i S. Wacek — na 10 lat 

hvięzienia.

koksowni w Zdzieszowicach przy- 
potężnych baterii koksowych. W cią- 
będzie setki ton węgla.
współczesnej techniki, zastosowano po 
raz pierwszy w kraju system tzw. 
centralnej nastawni. Załadunek węgla, 
odstawa koksu,, roboty przygotowaw­
cze i eksploatacyjne będą kierowane 
i nadzorowane z jednego miejsca. Sy­
stem ten pozwoli na utrzymanie 3- 
krotnie mniejszej obsługi, niż w sta­
rych koksowniach.

Prawie całkowicie wykonano już 
prace przy montażu urządzeń zała­
dowczych i wyładowczych. Nowoczes­
ne wsado-wypycharki dostosowane są 
do mechanicznego wyładunku surow­
ca oraz dostawy koksu. W pełnym to­
ku jest montaż urządzeń przy drugiej

baterii oraz fabryce produktów wę- 
glp-pochodnych. Zdzieszowicki koks 
już wkrótce zasili ognie wielkich pie­
ców hutniczych.

cowuje już konstrukcję motocykla 
średniej wielkości — 350 ccm, któ­
rych produkcja ruszy w 1954 r.

Warszawskie SHL-ki
W Warszawie powstaje duża fabry- 

motocykli, która już pod koniec 
wypuści próbną partię maszyn.

ka 
br.

Nowa fabryka produkować będzie 
początku wyłącznie motocyklez

SHL 125 ccm. Seryjna ich produk­
cja ruszy w pierwszym półroczu 
1952 r. W niedługim czasie wypusz­
czony zostanie na rynek udoskona­
lony typ motocykla SHL 125. Po­
nadto przemysł motoryzacyjny oprą

i

Na str. 2
Uzasadnienie wyroku

Roczny plan w 7 miesięcy
wykonała załoga
Wytwórni Urządzeń Technicznych w Łodzi

Montujemy 
duua razy szybciej

Olbrzymi wkład w dzieło przyspie­
szenia rozbudowy naszego przemysłu 
i komunikacji wniósł inż C. Lubiński, 
dyr. techniczny Centralnego Żarz. 
Konstrukcji Stalowych, wyróżniony 
Nagrodą Państwową I stopnią. Lau­
reat jest twórcą nowego kierunku w 
montażu ciężkich konstiükcji stalo­
wych. Pomysł jego polega na łączeniu 

odrębnych, drobnych części monto­
wanego obiektu w olbrzymie elemen­
ty konstrukcyjne, które podnoszone 
są w całości przy pomocy specjalnych 
mechanizmów.

Załoga Zakładów Wytwórczych 
Urządzeń Termotechnicznych w Łodzi 
wykonała ostatnio w 103,2 proc, w cią 
gu 7 miesięcy roczny plan produkcji. 
Sukces swój robotnicy tych zakładów 
uzyskali. dzięki wielkiemu zapałowi 
załogj w realizowaniu planów produk 
cyjnych i. podejmowanych zobowią­
zań.

Nowa zbrodnia agresorów na Korei

Amerykanie użyli bomb z gazem trującym
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chm podaje, żę min. spraw zagr. Ko 
reanskiej Republiki Luaowej Pak 
Hen-en wystosował do sekreta­
riatu ONZ depeszę, w której jak naj 
kategoryczniej protestuje przeciwko 
używaniu przez lotnictwo amerykań­
skie bomb z gazem Jrującym.

Min. Pak Hen-en stwierdza, że 1 
bm. samoloty amerykańskie zrzuciły 
nad miejscowością Yonon dwie 
300-kilogramowe bombyr napełnio­
ne gazem trującym. Trzech wojsko­
wych i 40 osób 
zatrutych.

7 bm. o godz. 
rykański zrzucił 
górach Dunam i
zostało zatrutych, 8 z nich zmarlo 
natychmiast

Depesza podkreśla, 
zbrodnie najeźdźców 
dowodzą, iż agresorzy 
wrócenia pokoju w Korei. 18 państw, 
które na żądanie Amerykanów wy­
słały swe wojska do Korei, są współ 
odpowiedzialne za te potworne 
zbrodnie.

że te nowe 
amerykańskich 
nie chcą przy

Dążąc do uzyskania jak najwięk­
szych kwalifikacji zawodowych, cała 
załoga wzięła udział w szkoleniu na 
specjalnych kursach termotechników 
i doskonalenia w czytaniu rysunków 
technicznych. Dzięki temu wydajność 
pracy załogi wzrosła w porównaniu z 
rokiem ubiegłym przeciętnie o 20 
proc.

Do tego sukcesu znacznie przyczy­
niło się również zastosowanie w za­
kładach wielu pomysłów zgłoszonych 
przez miejscowych racjonalizatorów 
oraz wykorzystanie pomysłów racjo­
nalizatorskich i wynalazków stosowa­
nych w innych pokrewnych zakła­
dach. M. in. pomysł robotnika Euge­
niusza Kuczalskiego umożliwił skró­
cenie o około 40 proc, czasu produk­
cji suszarek, .wytwarzanych w zakła­
dzie w b. wielkich ilościach.

Nowy system skraca czas montażu 
przeciętnie przeszło dwukrotnie. Np. 
montaż wielkiego pieca obrotowego 
dla cementowni wykonuje się dziś 
trzykrotnie krócej niż poprzednio, sa­
mo zaś stawianie oddzielnych elemen­
tów w całość odbywa się czterema 
ruchami olbrzymich kranów — po 
czym pozostaje już tylko spawanie 
lub nitowanie. Całkowita mechaniza­
cja pracy pozwala na znaczne zmniej­
szenie załogi.

W 1946 zmontowanie w całym kra 
ju tysiąca ton konstrukcji było za­
daniem trudnym do zrealizowania, 
a już w r. 1950 zmontowano kilka­
dziesiąt tys. ton . Na r. 1951 plan 
przewiduje dalszy wzrost o ponad 
50 proc.
Przy budowie linii wysokiego napię­

cia Śląsk — Łódź kilkaset słupów na 
przestrzeni ok. 200 km zmontowano 
w ciągu 3 i pół miesięcy, zamiast prze­
widzianych planem 2 lat.

cywilnych zostało

13-ej samolot ame- 
bomby gazowe w 
Sudo. 22 żołnierzy

Naród potępia
klikę zdrajców

W całym kraju masy pracujące na 
tysiącach zebrań potępiają zbrodniczą 
grupę szpiegów j dywersantów, któ­
rych proces zakończył się w War­
szawie.

W stolicy odbyło się 13 bm. ponad 
40 zebrań.

Na zebraniu w cementowni w Wierz 
bicy wielokrotna przodownica pracy 
H. Kozub powiedziała:

„Jesteśmy wdzięczni naszej władzy 
ludowej za czujność i zdemaskowa­
nie zbrodniarzy“.

G. Talarczyk 
Byczyna 
la:

„Dwaj 
ludowego 
pewno nie zdradzą. Jako Polka dum­
na jestem, że nasza władza ludowa 
wykryła i unieszkodliwiła spisek“.

Amerykanie odpowiedzialni 
za impas w rokowaniach

PEKIN (PAP). Jak donosi agencja 
Nowych Chin, 23 posiedzenie w 
sprawi-e rozejmu w Korei rozpoczęło 
się 13 bm. o godz. 10 i trwało do 
godz. 11.20. 24 posiedzenie wyzna­
czono na godz. 10, 14 bm.

Na 23 posiedzeniu delegacja ame­
rykańska ujawniła swój prowoka­
cyjny zamiar przesunięcia linii de- 
markacyjnej i strefy zdemili ta ryzo­
wanej na północ od 38 równoleżnika, 
w głąb pozycji koreańsko-chińskich. 
W ten sposób ujawniony został oszu­
kańczy charakter argumentów uży­
wanych dotąd przez delegację ame­
rykańską, usiłującą wykazać, że jej 
propozycja wynika rzekomo z założę 
nia obecnej linii frontu.

Szef delegacji ludowej stwierdził, 
że strona przeciwna odmawiając ay 
skusji nad sprawiedliwą propozycją 
koreańsko-chińską, przewidującą wy 
tyczenie wojskowej linii demarka- 
cyjnej wzdłuż 38 równoleżnika, po­
nosi całkowitą odpowiedzialność za 
impas w rokowaniach.

Systematyczny spadek stopy życiowej
w krajach kapitalistycznych

LONDYN (PAP). Reakcyjny dzien­
nik londyński „News Chronicie“ przy 
znaje, że wyścig zbrojeń wywiera 
zgubne skutki na gospodarkę W. 
Brytanii. Dziennik stwierdza, że w 
okręgu londyńskim wstrzymano bu­
dowę przeszło 1300 domów wobec 
braku materiałów budowlanych, prze­
znaczanych obecnie niemal wyłącz­
nie na cele budownictwa wojskowego.

Czasopismo „Empire News“ dono­
si, że od dnia 15 sierpnia żelazo i 
stal podrożeją w Anglii o 20 proc. 
Taryfy kolejowe będą wkrótce pod­
wyższone, a ceny węgla także wzro­
sną.

OTTAWA (PAP). W Kanadzie 
wskaźnik kosztów utrzymania wzrósł 
w czerwcu o 3,5 proc., a w lipcu o 
dalszych 3 proc. Ilość bezrobotnych 
w Kanadzie osiągnęła w końcu lipca 
rekordową cyfrę 142.000 osób.

KOPENHAGA (PAP). W okresie 
od lipca 1950 r. do końca lipca b. r. 
ceny żywności w Danii . wzrosły od I 
15 do 40 proc., ceny opału — o 181

proc.
(PAP). Wskutek polityki 
w Holandii w ostatnim 
w przemyśle tekstylnym

proc., odzieży — 15 proc. W sierpniu 
spodziewana jest podwyżka komor­
nego. Ponieważ płace pozostają nie­
zmienne — wartość realna płac spa­
dła w ciągu ostatniego roku przecięt­
nie o 20

HAGA 
zbrojeń, 
kwartale
liczba bezrobotnych wzrosła o 36.000 
osób.

ATENY (PAP). Jak podaje pismo 
„Dernokratikos Tipos“, w Grecji po­
drożały ostatnio opłaty za wodę, gaz, 
prąd elektryczny, przejazdy tramwa­
jowe i autobusowe oraz taryfy kole­
jowe i okrętowe.

PARYŻ (PAP). Demokratyczna 
prasa francuska wskazuje, że w r. 
1950 wpływy podatkowe wyniosły 
1.527 miliardów franków. W r. b. su­
ma ta wzrosła do 1.830 miliardów 
franków. Tegoroczna suma podatków 
jest trzykrotnie wyższa od sumy z 
1947 r. Koszty utrzymania w pierw­
szym półroczu b. r. wzrosły o 17 
proc.

chłopka ze wsi
woj. łódzkiego oświadczy-

moi synowie są oficerami 
Wojska Polskiego. Oni na-

PO WYROKU

gru- 
który 
u czci-

Prenumerata miesięczna 
4,05 zł, z doręczeniem 5,14 
zł. Zgłoszenia przyjmuje 
PPK „Rnch”, sekcja pocz­
towa Olsztyn, ul. Pienięż­
nego 11. telefon 10.55. kon­

to N. B. P. 110/1045.
Ogłoszenia drobne zł. 1,50 
za wyraz, wymiarowe za 
tekstem zł. 3.— za 1 m/m., 
specjalne zł. 18.— za wierss 

Konto PKO 1-711/110.

Uroczysty dzień

CENA 15 gr

Wielki Piec hucie „Kościuszko“. 200W niedzielę zapłonął noioy 
budowniczych i załoga wielkiego Pieca otrzymała wysokie odznaczenia od 
premiera Cyrankiewicza. - - Na zdjęciu Premier dekoruje Złotym Krzyżem 
Zasługi inż. Kiera. Foto WAF

Adres młodzieży niemieckiej do Stalina
podpisało 4 miliony bojowników o pokój

BERLIN (PAP). — Na placu Marksa- 
Engelsa w Berlinie odbyło się w obec­
ności prezydenta NRD Piecka, premiera 
Grotewohla. wicepremiera Ulbrichta, 
przewodniczącego ŚFMD Berlinguera, 
przewodniczącego KPD Reimanna i 
przedstawicieli delegacji zagranicznych 
uczestniczących w Zlocie — wręczenie 
sztandarów Stalinowsikich organiza­
cjom Zw. Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej, które zwyciężyły w przedzloto- 
wym Czynie Stalinowskim.

Stalinowski Sztandar otrzymały zwy­
cięskie organizacje Z w. Wolnej Mło­
dzieży Niemiedkiej z Saksonii Anthalt- 
skiej i Północnej Nadrenii — West­
falii (Niemcy Zach.).

Proporce z wyhaftowanym wizerun­
kiem Stalina otrzymały organizacje z 
Dessau, Zwickau, Fridrichshain, Tetlow, 
Pasewalde i Greiz.

Następnie przemówienie wygłosił wi­
cepremier Ulbricht, który powiedział 
m. inn.:
- ^Organizując Czyn Stalinowski udzie­

liliście dobitnej odpowiedzi podżega­
czom wojennym. Zrozumieliście, iż nie 
wystarcza pragnąć pokoju. Zrozumie­
liście,- źe trzeba wzmacniać NRD, prze- 
pajać całą młodzież świadomością walki 
o pokój i o przyjaźń między narodami, 
z jeszcze większą energią dawać naszej 
ojczyźnie niemieckiej promienny przy­
kład twórczego budownictwa.

■ ~d^‘rż niemiecka nie chce wskrze­
szenia Wehrmachtu. Wytyczną działa­
nia młodzieży niemieckiej i narodu nie 
mieckiego mogą być jedynie własne ży­
wotne interesy, te zaś wymagają utrzy­
mania pokoju.“

Przewodniczący FDJ Honecker od­
czytał następnie adres powitalny mło­
dych bojowników o pokój z NRD i 
Niemiec Zach, do Józefa Stalina. 
Adres ten, w którym młodzież niemie 
cka zapewnia, źe jeszcze odważniej 
niż dotychczas będzie broniła sprawy 
pokoju, 
4.145.830 
kój.

Ze 101

101 krajów całego świata. Przeszło 3.00Ä 
delegatów znajduje się jeszcze w dro­
dze do Berlina. Kilkuset delegatów prze 
bywa na terenie Austrii, zatrzymanych 
przez amerykańskie władze okupacyjne.

Pomimo przeszkód stawianych przez 
rządy kapitalistyczne, do Berlina przy­
było 3.000 delegatów z Francji, 1.000 z 
Anglii, 60 ze St. Zjednoczonych, przy 
czym oczekiwane jest przybycie dal. 
szych kilkudziesięciu delegatów amery­
kańskich. W odpowiedzi na rządowy 
zakaz, młodzież włoska przysłała do Ber 
lina nie 1.000 delegatów, jak początko­
wa zamierzano, lecz przeszło 1.300. Z 
Brazylii przybyło 105 osób z Argenty­
ny — 440, z Kuby 24, z Kolumbii 28 
itp. Z Indii przybyło 84 delegatów, z 
Indonezji — 89, z Ńigerii ~ 47, z Iranu 
— 11, z Libanu — 41 itd.

Policja Adenauera zabiła
3 młodych Niemcóuu

Policja. Adenauerą dokonała^mg^akry 
na grupie młodzieży niemieckiej, usiłu­
jącej przekroczyć granicę, by do­
stać się na Zlot do Berlina. Poli­
cja otworzyła ogień karabinowy, zabi­
jając 3 chłopców, ciężko raniąc 15 i kil­
kunastu lżej. Zbrodnia wywołała w ca­
łych Niemczech głębokie oburzenie.

Na str.

Stalowe abecadło Polski

został podpisany przez 
młodych bojowników o po-

kra jótu
(PAP). Na Zlot do Berlina,BERLIN

poza młodzieżą niemiecką, przybyło o- 
gółem 22.000 chłopców i dziewcząt ze

♦ MOSKWA. W liście do Stalina koł­
chozy i sowchozy Północno - Osetyń- 
skiej A. S. R. R. meldują, że dostarczy­
ły w r. b. państwu o 800.000 pudów zbo­
ża więcej niż w r. 1950, w tej liczbie o 
531.000 pudów więcej pszenicy.

TOKIO. Do końca lipca b. r. zebrano 
w Japonii 3.126.300 podpisów pod apelem 
Światowej Rady Pokoju. Jednocześnie do 
5 lipca b. r. zebrano w Japonii 3.157.850 
podpisów pod zadaniem zawarcia wszech­
stronnego traktatu pokojowego z Japo­
nią.

4» HAGA. Rząd holenderski pozbawił 
katedry i zwolnił z 
sterdamie wielkiego 
skiego -- lingwistę 
aktywną działalność 
Wywołało to protest 
łów uniwersytetu.

MOSKWA.

<?rówersytetu w Am- 
uczonego holender- 
dr Engelsa za jego 

w obronie pokoju, 
profesorów i studen-

w ______ Drukarnie radzieckie
przygotowują dla młodzieży, w związku 
ze zbliżającym się nowym rokiem szkol­
nym, około 166.000.000 podręczników

LENINGRAD. Na Morzu Śródziemnym 
znajduje się obecnie trójmasztow.y ra­
dziecki żaglowiec szkolny , .Towarzysz“, 
mający na pokładzie wychowanków szko­
ły morskiej z Leningradu. ..Towarzysz“ 
wypłynął przed miesiącem z portu lenin- 
gradzkiego, udając się w podróż dookoła 
Europy.

♦ HAWAJE. Na wyspie Lana! trwa 
4-miesięczny strajk robotników plantacji 
ananasowych należących do amerykań- 
ikiego towarzystwa ..Hawaian Pineapple 
Company“. Robotnicy wystąpili przeciw­
ko nieludzkim warunkom pracy i głodo­
wym zarobkom.

80 rocznica 
urodzin Liebknechta

BERLIN (PAP). — W 80 rocznicę 
urodzin Karola Liebknechta odbyły 
się w NRD uroczystości poświęcone 
jego pamięci. W Berlinie uroczystości 
te odbyły się z licznym udziałem de­
legacji zagranicznych na III Świato­
wy Zlot Młodych Bojowników o Po­
kój.

Na płycie pamiątkowej Karola 
Liebknechta złożono liczne wieńce. 
Obecni byli przy tym prezydent NRD 
Pieck, przedstawiciele kierownictwa 
SED i rządu NRD.

W miejscu, gdzie Karol Liebknecht 
1 mają 1916 r. wygłosił przemówienie 
przeciwko wojnie imperialistycznej — 
przed dworcem na Potsdamer Platz 
w Berlinie — został założony kamień 
węgielny pod pomnik Liebknechta.

Nowy napad
faszystów de Gaulle'a

PARYŻ (PzaP). — W nocy z 11 na 12 
bm. faszystowska banda spod zna­
ku de Gaulle'a dokonała włamania 
do lokalu Zrzeszenia Zw. Zaw w III 
dzielnicy Paryża. Faszyści zdemolo­
wali lokal, zniszczyli archiwum i skra 
dli szereg dokumentów.

28 min. ha przywróci uprawie
radziecka hydroenergetyka

MOSKWA (PAP). — Już w ciągu 
najbliższych lat, po zakończeniu bu­
dowy gigantycznych elektrowni wod­
nych i kanałów, nawodni się w ZSRR 
28.000.000 ha ziemi.

Uczeni radzieccy pracują nad jtrzy* 
maniem nowych gatunków kultur 
roślinnych, które uprawiane będą na 
tych terenach W Azji Środkowej 
poddaje się dokładnym badaniom na­
siona 800 gatunków bawełny. Jedno­
cześnie prowadzone są prace nad 
otrzymaniem nowych gatunków psze­
nicy, ryżu, ziemniaków i in.

rykańskiemu imperializmowi, który 
odbudowuje Wehrmacht, zwalnia ma 
sow'o hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych, podsyca nowy „Drang nach 
Osten“.

Jakimi metodami posługiwała się 
w' sw'ej walce przeciw państwu lu­
dowemu, przeciw narodowi polskie­
mu — banda zdrajców, która po­
stawiła się całkowicie poza naro­
dem? Chwytała się metod najpodlej- 
szych, najbardziej plugawych, metod 
typowych dla klasy skazanej na za­
gładę. Panowie generałowie i ich 
podwładni wysługiwali się wywia­
dowi amerykańskiemu i angielskie­
mu. zanosili urzędnikom tych amba­
sad skrzętni? zbierane informacje o 
obronności naszego kraju. WTkradali się, 
korzystając z „pobłażliwości“ wobec 
nich Spychalskiego, do wojska, do apa 
ratu państwowego, po to, by móc mu 
szkodzić. Maskowali się latami, uda­
wali „demokratów“, walczyli prze­
ciwko nam zatrutą bronią obłudy i 
dywersji. Marzył się im „przewrót“, 
który zrobi z nich i im podobnych 
rządców kraju z ramienia ich ame- 
rykańsko-angielskich panów „gospo­
darzy“, jak Tatar nazwał wywiad 
USA i W. Brytanii...

Omylili się jednak. Do „przewrotu“ 
nie wystarczy choćby najlepiej 

ispiegowska, 
którymi tak

Sprawiedliwym wyrokiem Najwyż­
szego Sądu Wojskowego został 

; zakończony prooes reakcyjnej
py szpiegowsko-dywersyjnej, 
poruszył do głębi wszystkich
wych ludzi w naszym kraju. Z nie­
nawiścią i pogardą odnosi się cały 
naród do zbrodniarzy, którzy, mie­
niąc się przecież Polakami, 
obcym i wrogim Polsce

Czego chcieli Tatar, 
spółka?
Chcieli niszczyć to

naród polski z takim trudem wywal­
czył i z takim trudem buduje. Chcie­
li, by władza została wytrącona z 
rąk ludu, by Polską rządziła znowu 
garstka kapitalistów i obszarników. 
Chcieli, by zdeptana została nasza 
niepodległość, by Polska stała się ko 
lonialnym p»eudo-państwem, rządzo 
nym przez obce kapitały. Chcieli, by 
w wymarzonej przez imperialistów 

wojnie pociski wrogów padały na te 
fabryki, te domy, które z takim wy­
siłkiem budujemy, po to przecież 
przekazywali obcym wywiadom ma­
teriały szpiegowskie dotyczące na­
szego wojska i naszego przemysłu, 
by wróg mógł łatwiej niszczyć nasz 
kraj. Chcieli, by ziemie zachodnie, 
po które znowu hitlerowscy generało 
wie chcą wyciągnąć swe krwawe ła­
py, zostały oderwane od Polski —; zorganizowana siatka 
służyli przecież temu samemu ame- | ani miliocy dolarów,

i

służyli 
siłom.
Kirchmayer

wszystko, co
1

był 
na- 
rolę
lu-

bandy podziemia mordo- 
węgła najlepszych synów 

ludu, dezorganizowały na- 
przeszkadzały nam w od­

z wrogich agentów, nasłanych 
imperialistów. Dzięki czujności 
naszych władz i mas ludo- 
Tatar i spółka znaleźli się

hojnie obdarzają swych agentów an­
glosascy „gospodarze“.

Panowie generałowie ich podwład 
ni grubo się omylili w ocenie jedne­
go czynnika, który, co prawda, w 
planach sanacyjno - dwójkarskich 
bankrutów nigdy poważnie nie 
brany pod rachubę, ale który w 
szej, ludowej Polsce odgrywa 
decydującą: woli narodu, rządu
dowego, Partii, która jest narodu 
awangardą. Przekonali się teraz, że 
walka z narodem, walka z władzą 
ludową skazana jest na zagładę.

Niegdyś 
wały zza 
polskiego 
sze życie,
budowie kraju. Przegrały. Potem do 
Polski przybył legalny agent Wa­
szyngtonu, pan Mikołajczyk, i znowu 
reakcja liczyła na to, że uda jej się 
zniszczyć państwo ludowe. Przegrał 
i pan Mikołajczyk. Potem Hankeye 
i Wilkinsony, specjaliści od środko­
wej Europy w Intelligence Service, 
zachęceni przykładem swego agenta 
Tito, zaczęli stawiać na prawicowo- 
nacjonalistyczną grupę Gomułki, z 
którą poprzez Spychalskiego związa­
ła swe plany i swą robotę grupa Ta­
tara.

Koncepcja Gomułki zahamowania 
rozwoju Polski ku socjalizmowi sta­
nowiła znakomitą platformę działa- 

L nia dla reakcyjnych anglosaskich dy

wersantów. Spychalski przyjmował 
do wojska i kierował na odpowie­
dzialne stanowiska indywidua takie 
jak dwójkarzy Hermana, Kirchma- 
yera itd., opierając się na nich 
przeciwko oficerom ludowym, uczci 
wym Polakom i uczciwym demo­
kratom.
Ą le dzięki czujności Polskiej Par- 

tii Robotniczej grupa prawico- 
wo-nacjonalistyczna została odsu­
nięta od wpływrów; partia, aparat 
państwowy i wojsko zostały oczysz­
czone 
przez 
partii, 
wych
tam, gdzie jest ich właściwe miejsce 
— na ławie oskarżonych. Dzięki czuj­
ności partii, władz i mas ludowych, 
został zadany potężny cios planom 
imperialistów, którzy liczyli na to, 
że Polska tak jak Jugosławia może 
stać się ich narzędziem.

Naród nasz, w tym również tysią­
ce, dziesiątki tysięcy byłych AK-ow- 
ców, przedwojennych oficerów' i u- 
rzędników’ — na haniebne zamierze­
nia obcych agentów' odpowie jeszcze 
mocniejszym zwarciem się u'okół 
rządu ludowego, wokół tych wiel­
kich zadań, którym wszyscy po­
święcamy nasz wysiłek: zadań budo­
wy wielkiej, silnej i szczęśliwej 
Polski.

Kai.

ZE ŚWIATA
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działała przeciw najżywotniejszym interesom Polski
W uzasadnieniu wyroku Najwyż­

szy Sąd Wojskowy stwierdza m. in.:
Na podstawie całokształtu okolicz­

ności ujawnionych w toku przewodu 
sądowego, który w całej rozciągłości 
potwierdza zarzuty aktu oskarżenia, 
a w szczególności na podstawie wy­
jaśnień oskarżonych, zeznań świad­
ków i odczytanych względnie uzna­
nych za ujawnione dokumentów usta 
łono:

że w latach 1945 — 1950 w Korpu­
sie Oficerskim Wojaka Polskiego ist­
niała dywersyjno^szpiegowska grupa, 
w skład Iktórej wchodzili m. innymi 
osk.: Tatar, Kirchmayer, Herman, 
Mossor, Utnik, Nowicki, Roman, Wa­
cek i Jurecki.

Grupa ta stawiała sobie aa oel 
obalenie przemocą ludowego ustro­
ju Państwa Polskiego i przywróce­
nie w Polsce władzy kapitalistów 
i obszarników w oparciu o pomoc 
imperialistycznych ośrodków dy- 
! wersy jno - wy wiadowczy eh.
Grupa ta, której. kierownictwo sta­

nowili oskarżeni Tatar, Kirchmayer, 
Mossor, Herman, Utnik, Nowicki oraz 
Kuropieską, inspirowana i kierowa­
na przez ośrodki wywiadowcze an­
gielskie i amerykańskie uprawiała 
zakrojone na szeroką skalę szpiego­
stwo w łonie Wojska Polskiego.

Osk. Kirchmayer wstąpił do Lu­
dowego Wojska Polskiego w paździer 
niku 1944 r., celem prowadzenia w 
jego szeregach działalności dywersyj­
nej. W ten sposób realizował on plan 
działania uzgodniony z osk. Tatarem 
na początku 1944 r. W lecie 1945 r. 
spotkał się on z Kuropieską, który 
po powrocie z obozu jenieckiego w 
Woldenbergu również wstąpił do W. 
P. Kuropieską poinformował Kirch­
mayera o tym, że w przededniu za­
łamania się hitlerowskich Niemiec w 
©bozie w Woldenbergu uformowała 
się dość liczna grupa oficerów, która 
postanowiła powrócić do kraju dla 
prowadzenia szeroko zakrojonej dzia­
łalności dywersyjnej przeciw Polsce 
Ludowej, przez przeniknięcie do Woj- 
ftka. do aparatu państwowego i par« 
tli demokratycznych. Jako jedną z 
czołowych postaci tej grupy wymie­
nił osk. Hermana, byłego szefa Biu­
ra Studiów II Oddziału KG AK, 
g-cę szefa Oddziału II KG AK

Uzasadnienie wyroku w procesie Tatara, Kirchmayera i wspólników
W lipcu 1945 r. Kuropieską przed­

stawił osk. Hermana ówczesnemu 
wicemin. Obrony Narodowej — Ma­
rianowi Spychalskiemu. Wkrótce po 
tym Spychalski spowodował przyję­
cie do W. P. Hermana oraz grupy 
podwładnych Hermana z Oddziału II 
KG AK.

W trakcie rozmów ze Spychalskim 
i Kirchmayerem Herman na zlecenie 
II oddziału t. zw. Sztabu Głównego 
w Londynie zajmował się organizo­
waniem wywiadu wojskowego w 
kraju, skier owanego przeciwko inte­
resom Polski Ludowej.

Na gruncie kontaktów między Ku­
ropieską, Kirchmayerem i Herma­
nem dochodzi do porozumienia w 
sprawie celów i metod działalności 
dywersyjnej i zos^pje zawiązany 
przez nich ośrodek konspiracyjny.

Postanawiają oni w pierwszym 
rzędzie skierować wysiłek na na­
sycenie Odrodzonego Wojska Pol­
skiego oficerami o reakcyjnych po­
glądach i na rozbudowę grupy kon­
spiracyjnej.
W ten sposób wstępują do wojska 

m. in. osk. Roman i inni.
Korzystając z wyjazdu do Lon­

dynu Szefa Sztabu Bokszczanina, 
Kirchmayer zawiadamia Tatara o 
istnieniu zalążka grupy dywersyjno- 
wywiadowczej, zapowiadając przy 
tym przyjazd do Londynu Kuropie- 
ski, z którym Tatar winien uzgodnić 
wszelkie dyrektywy dla grupy ich w 
kraju.

Z końcem 1946 r. Kuropieska wyjeż­
dża do Londynu jako członek Polskiej 
Misji Wojskowej. Członkiem tejże Mi­
sji jest również Chojecki, który na 
terenie Londynu spotyka się ze zna­
jomym swoim osk. Utnikiem, szefem 
VI Oddziału Ł zw. Sztabu Głównego 
na emigracji, podległego bezpośre­
dnio Tatarowi, jako zastępcy szefa 
tegoż sztabu do spraw krajowych. 
Za pośrednictwem Utnika i Chojec- 
kiego dochodzi do rozmów między 
Tatarem a Kuropieską, w czasie któ­
rych Kuropieską przedstawia szcze­
gółowo Tatarowi plany dywersyjno- 
wywiadowczej grupy w Wojsku Pol­
skim oraz skład jej kierownictwa.

Większością komórek wywiadow­
czych na terenie instytucji central­
nych kieruje osk. Roman, który ma­
teriały wywiadowcze doręcza osk. 
Hermanowi. ,

Latem 1947 r. do kraju przybywa 
osk. Tatar, który zaznajamia się ze 
stanem organizacji oraz spotyka się 
kilkakrotnie z Marianem Spychal­
skim. Na posiedzeniu kierownictwa 
konspiracji Tatar podkreśla słusz­
ność stawki na grupę prawicowo-na- 
cjonalistyczną w partiach robotni­
czych i poleca pogłębiać więź ze 
Spychalskim.

Zaraz po wyjeździ« Tatara, zgod­
nie z jego poleceniem, osk. Kirch- 
mayer przejmuje od osk. Hermana 
kierownictwo wywiadu. Oprócz tego 
Tatar nakazuje osk. Kirchmayerowi 
przekazywać systematycznie materia­
ły wywiadowcze do ambasady brytyj­
skiej w Warszawie oraz stosować się 
w dalszej pracy wywiadowczej do 
życzeń, jakie ambasada ta wyrazi.

Osk. Kirchmayer przy pomocy osk. 
Romana rozbudował komórki wywia­
dowcze w instytucjach centralnych 
MON. *

Osk. Roman w tym czasie pomaga 
osk. Kirchmayerowi w opracowaniu

sprawozdań wywiadowczych oraz 
pełni funkcję łącznika przy wymianie 
materiałów wywiadowczych z organi­
zacją konspiracyjną „Radosława“ — 
Mazurkiewicza i Pluty-Czachowskiego 
oraz przy doręczaniu materiałów wy­
wiadowczych do przedstawiciela am­
basady amerykańskiej i angielskiej 
w Warszawie.

Z początkiem 1948 r. osk. Kirch­
mayer spotyka się s attache woj­
skowym ambasady amerykańskiej 
w Warszawie, który przedstawił mu 
życzenie swoje co do zakresu wy­
wiadu. Po nawiązaniu tego kontak­
tu Kirchmayer sukcesywnie, do 
wiosny 1950 r„ przekazywał attache 
amerykańskiemu meldunki wywia­
dowcze.
W okręgu kimko*vzsfcim dywersyj- 

no-wywiadowczą komórką kierował 
osk. Mossor przeniesiony na wiosnę 
1948 r. na stanowisko dowódcy tego 
okręgu.

Osk. Herman w kwietniu 1948 g. 
został przeniesiony na stanowisko 
Szefa Sztabu Dowództwa Wojsk Lą­
dowych i zorganizował w itej insty­
tucji komórkę wywiadowczą, którą 
kierował przy pomocy Jurkowskiego.

- - - - - - e

Nowa taktyka po rozbiciu odchylenia

Wytyczne zdrady
W lutym 1946 r. oek. Tatar ustala 

•wytyczne dla kierownictwa grupy 
szpiegowsko-dywersyjnej w Odrodzo­
nym W. P., w myśl których grupa 
ta winna:

1 dążyć do opanowania instytucji 
centralnych Odrodzonego Wojska

Polskiego, jednostek wojskowych oraz 
szczególnie ważnych obiektów;

2 prowadzić wywiad na terenie Od­
rodzonego Wojska Polskiego, a 

materiały przekazywać dla zagranicz­
nego kierownictwa;

3 popierać obóz grupujący aię wo­
kół Mikołajczyka w jego walce 

o zdobycie władzy.
W marcu 1946 r. odbywa eię •zebra­

nie członków kierownictwa, do którego 
w międzyczasie przystąpili Prugar- 
Ketling i osk. Mossor.

Na zebraniu tym przeprowadzono 
podział funkcji, w myśl którego 
Kirchmayer miał kierować sprawa­
mi organizacyjnymi, Mossor objął 
kierownictwo grup konspiracyjnych 
na terenie Instytucji Centralnych 
MON, a osk. Herman wywiad woj­
skowy.
Zgodnie z postanowieniami kierow­

nictwa i dyrektywami Tatara, Utni­
ka i Nowickiego, w Instytucjach 
Centralnych W.P., a potem i w te­
renie zostaje założonych szereg ko­
mórek, mających na celu możliwość 
opanowania, lub co najmniej wpły­
wania na kierowanie tymi instytu­
cjami, lub dowodzenie jednostkami 
oraz prowadzenia tam wywiadu.

Materiał wywiadowczy uzyskiwany 
przez te komórki ześrodkowany był 
w ręku osk. Hermana, który w tym 
czasie wywiadem kierował i który 
materiały te wraz z raportami orga­
nizacyjnymi przekazywał do kierow­
nictwa zagranicznego. Przekazywanie 
materiałów odbywało się dwiema 
drogami, przez Kuropieskę oraz przez 
grupę konspiracyjną „Radosława“ - 
Mazurkiewicza i Plutę - Czachowskie 
go, która łączność z zagranicą utrzy­
mywała za pośrednictwem ambasady 
angielskiej w Warszawie.

Jesienią 1946 r. osk. Mossor ąpot- 
kał się z osk. Tatarem w Londynie 
i omówił z nim stan konspiracji oraz 
potrzebę dalszego werbunku wśród 
oficerów emigracyjnych dla zasilenia 
szeregów spisku.

W grudniu 1946 r., w Paryżu, od­
było się spotkanie między osk. Tata­
rem a osk. Kirchmayerem, w któ-

rym 
nin, 
tzw.

W
szczegółowo sytuację międzynarodo­
wą i wewnątrz kraju. Osk. Kirchma­
yer, referując sytuację w kraju, wy­
raził opinię, że dotychczasowa orien­
tacja na Mikołajczyka jest bezcelo­
wa, gdyż — jak ocenia — klęska je­
go w wyborach jest nieunikniona. 
Kirchmayer wyraził pogląd, iż nale­
ży postawić na grupy prawicowe w 
partiach robotniczych.

Omawiając sytuację w wojsku i 
stan organizacji konspiracyjnej, 
Kirchmayer podał, że dzięki poli­
tyce prawicowej i nacjonalistycznej 
Spychalskiego, udało się konspira­
cji wprowadzić do wojska szereg 
zaufanych oficerów i umocnić za­
sięg komórek konspiracyjnych. 
Podkreślił on także, iż Spychalski 
prowadzi politykę zmierzającą do 
zrywania więzi między Wojskiem 
Polskim a Armią Radziecką, co ma 
szczególnie poważne znaczenie dla 
organizacji konspiracyjnej.
Osk. Tatar uznał wywody Kirch­

mayera w kierunku tej orientacji za 
słuszne, dodając, że postara się 
przyjechać do kraju, w szczególności 
celem bezpośredniego zetknięcia się 
z gen. Spychalskim.

W tym celu oskarżeni ustalili, że 
dla zmylenia czujności władz ludo­
wych i dla zabezpieczenia bezkarne­
go przyjazdu do kraju sobie i lu­
dziom, których wyśle się dla zasile­
nia konspiracji, Tatar przekaże do 
kraju część funduszy znajdujących 
się w jego dyspozycji. Kirchmayer 
miał po powrocie do kraju przygo­
tować grunt do rozmów Tatara z gen. 
Spychalskim.

Tatar, polecając Kirchmayerowi 
dalsze kierowanie działalnością kon­
spiracyjną w wojsku, potwierdził od­
biór meldunków wywiadowczych 
przesyłanych przez Kirchmayera, po­
lecając wykorzystanie pomocy amba­
sady brytyjskiej w Warszawie w dal 
szym przysyłaniu materiałów. Wspom 
niał również, że do Kirchmayera zgło 
si się osk. Wacek oraz zlecił rozbu­
dowę i reorganizację konspiracji.

W czasie tego spotkania Bokszcza- 
nin polecił Kirchmayerowi skierować 
wywiad na jednostki Armii Radziec­
kiej.

brał również udział Bokszcza- 
jako przedstawiciel II Oddziału 
Sztabu w Londynie.
trakcie tej rozmowy omówiono

Etapy zbrodniczej działalności 
dyrektywy rozmów pa- 
przez oskarżonych rea- 
tymże czasie dywersyj-

Wszystkie 
ryskich były 
lizowane. W 
na, wywiadowcza grupa w wojsku 
została zasilona oficerami zwerbowa­
nymi i nasłanymi z Anglii.

W początku 1947 r. zostaje przy­
jęty do wojska emisariusz osk. Ta­
tara — osk. Wacek. Osk. Wacek w 
końcu 1946 r. przywiózł dla „Ra­
dosława“ i Pluty polecenie Tatara 
poparcia Mikołajczyka i nawiąza­
nia współpracy, zwłaszcza na od­
cinku wywiadu z grupą Kirchma­
yera oraz przekazy wania materia­
łów wywiadowczych do ambasad 
brytyjskiej i francuskiej w War­
szawie.

W styczniu 1947 r. osk. Wacek 
przystępuje do współpracy konspira­
cyjnej z osk. Kirchmayerem i na je­
go polecenie tworzy komórkę wywia­
dowczą na odcinku sanitariatu woj­
skowego.

W 1947 r. przybywa z 
Jurecki, zaangażowany 
jeszcze na terenie Anglii 
ropieskę. Jurecki zostaje 
wany z osk. Hermanem i 
morkę wywiadowczą na terenie Szta­
bu Generalnego. W pierwszej poło­
wie 1947 r. kierownictwo rozbudo­
wuje sieć komórek dywersyjno - wy­
wiadowczych. Zostaje rozbudowana 
sieć wywiadowcza, która coraz głębiej 
penetruje Wojsko Polskie

Anglii osk. 
do spisku 
przez Ku- 
skontakto- 

tworzy ko-

Rozbicie grupy prawicowo-nacjona- 
listycznej w kierownictwie PPR w 
1948 r. stworzyło nową sytuację dla 
dywersyjnej grupy w wojsku. Prze­
kreślone zostają rachuby konspiracji 
na grupę prawicowo-nacjonalistyczną 
Gomułki i Spychalskiego. Konspira­
cja traci przede wszystkim możliwość 
plasowania swoich ludzi na dogod­
nych dla siebie stanowiskach.

Ten stan rzeczy zmusza kierow­
nictwo konspiracji do zmiany do­
tychczasowej taktyki, opracowania 
nowych metod działania i głębszego 
zakonspirowania się.
Latem 1948 r. na polecenie Kopań­

skiego przyjeżdża do kraju osk. Tatar 
celem zorientowania się na miejscu 
i wydania odpowiednich dyrektyw.

Osk. Tatar przeprowadza rozmowy 
ze Spychalskim oraz z kierownikami 
konspiracji osk. Kirchmayerem i osk. 
Hermanem. Ponadto spotyka się z 
Plutą, który referuje mu stan kon­
spiracji cywilnej, między innymi plan 
przygotowania zamachów na wybit­
nych działaczy państwowych i par­
tyjnych.

Jesionią 1949 r. przyjechali do 
kraju osk. Tatar, Nowicki i Utnik, 
przy czym Tatar przekazywał Ku- 
ropiesce i Kirchmayerowi nowe wy­
tyczne kontynuowania działalności 
wywiadowczej z nastawieniem na 
głębsze rozpoznanie Wojska Pol­
skiego oraz jednostek Armii Ra­
dzieckiej 1 zacieśnienie współpracy 
wywiadowczej z przedstawicielami 
anglosaskich ambasad.
Na podstawie tych wytycznych 

Kirchmayer j Kuropieską opracowali 
dyrektywy, które zostały rozesłane do 
kierowników poszczególnych komó­
rek.

Kirchmayer obawiając się aresztowa­
nia, przekazuje Juredkiemu kontakt 
na przedstawiciela ambasady amerykań­
skiej. z którym Jurecki spotyka się do 
1 października 1950 r., doręczając mu 
materiały wywiadowcze.

Przewód sądowy wykazał, że dzia­
łalność dywersyjno-wywiadowcza os­
karżonych w Wojsku Polskim stano­
wi tylko jeden z etapów walki oskar­
żonych przeciwko społeczno-politycz 
nym przeobrażeniom w Polsce i prze­
ciwko sojuszowi jej ze Zw. Radziec­
kim.
Już w okresie okupacji osk. Tatar 

Kirchmayer i Herman jako czołowi dzia 
łącze Komendy Głównej A. K. uczest­
niczyli w szeregu zbrodniczych poczy­
nań kierownictwa tej organizacji.

Osk. Tatar i Kirchmayer brali udział 
w opracowaniu referatu Bora-Komorow 
skiego wygłoszonego na posiedzeniu Kra 
jowej Reprezentacji Politycznej 14 paź­
dziernika 1943 r., w myśl którego Ko­
menda Główna A. K. i Delegatura Rzą­
du Londyńskiego miały dążyć do prze 
ciwstawienia się akcji ruchu oporu, a 
w szczególności działaniom Armii Ludo 
wej i P. P. R., skierowanym przeciwko 
okupacji hitlerowskiej, aby w ten spo­
sób zwiększyć szanse dotarcia do Polski 
okupacyjnych wojsk anglosaskich i emi 
gracyjnej reakcji z Sosnkowskim na cze 
le i do przygotowania zbrojnego oporu 
przeciwko Wojsku Radzieckiemu wkra­
czającemu do Polski.

W r. 1944 osk. Tatar, jako szef III od 
działu Sztabu KG, AK opracował plan 
akcji „Burza“, w myśl którego kierow­
nictwo AK w momencie załamywania 
się frontu niemieckiego na wschodzie, a 
przed wkroczeniem Armii Radzieckiej, 
miało stworzyć pozornymi działaniami 
wobec cofających się Niemców warunki 
objęcia władzy na poszczególnych tere­
nach przez delegatury londyńskie.

Przewód sądowy wykazał, że inicja 
forzy powstania Sosnkowski, Miko­
łajczyk, Bór-Komorowski sprowoko­
wali powstanie warszawskie dla dy­
wersji przeciw Polsce Ludowej i Ar­
mii Radzieckiej, wiedząc doskonale, 
że nie ma ono warunków powodzenia, 
powodując w konsekwencji ogromne 
straty w ludziach i zagładę stolicy, 
Osk. Tatar współuczestniczył w tej 
zbrodniczej dywersji Jako z-ca szefa 
t. zw. Sztabu Głównego w Londynie 
dla spraw krajowych.
Obóz londyński zaplanował również 
zw. akcje ..NIE“, wedle której na te-t.

renach wyzwolonych miały być stworzo 
ne organizacje wydzielone z AK, któ­
rych zadaniem byłoby prowadzenie dy­
wersji przeciw organom państwowym 
Polski Ludowej, Wojsku i partiom poli­
tycznym obozu demokratycznego, a tak­
że prowadzenie dywersji i szpiegostwa 
przeciwko Armii Radzieckiej.

W omawianiu tych planów, 
pracowaniu oraz wydawaniu 
tyw brał udział osk. Tatar, 
wiosną 1944 r. odleciał z kraju do 
Londynu, celem przedstawienia tzw. 
„rządowi“ emigracyjnemu sytuacji w 
kraju i pokierowania stamtąd dal­
szymi działaniami AK. Przed odlo­
tem osk. Tatar nakazał osk Kirch­
mayerowi po wyzwoleniu kraju wstą 
pić do wojska, by tam przez stwo­
rzenie konspiracji przeciwdziałać od 
wewnątrz wpływom demokratycz­
nym.

Osik. Tatar po przybyciu do Lon­
dynu objął stanowisko zastępcy sze­
fa sztabu dla spraw krajowych. Je­
mu podlegał oddział VI tzw. sztabu 
naczelnego wodza, powołany do u- 
trzymywania łączności z akcją pod­
ziemną w kraju.

Z momentem stworzenia PKWN 
cała działalność VI oddziału, którą 
kieruje osk. Utnik, została skiero­
wana na dywersyję przeciwko wła­
dzy ludowej.
Osk. Tatar jako zastępca szefa tzw. 

sztabu głównego dla spraw krajo­
wych, osk. Nowicki jako jego oficer 
do zleceń oraz osk. Utnik jako szef 
VI oddziału, za pośrednictwem tego 
oddziału ,j podległych mu placówek w 
Paryżu, Brindisi, Meppen» Sztokhol­
mie i innych miejscowościach, biorą 
udział w organizowaniu dywersji 
zbrojnej i szpiegowskiej na tyłach 
Armii Radzieckiej *w ramach tzw. 
akcji „NIE“.

Dla przekazywania rozkazów kie­
rowniczych ośrodków w Londynie, 
Tatar, Utnik i Nowicki rozbudowują 
szeroką sieć łączności radiowej oraz 
przerzucają tam ekipy skoczków - 
aywersantów oraz przekazują pienią 
dze.

W początku 1945 r. na żądanie 
władz brytyjskich, umotywowane 
względami stosunków dyplomatycz­
nych z ZSRR, osk. Tatar, Utnik i No­
wicki, nie zmieniając w niczym orga­
nizacji ani istoty działalności oddzia­
łu VI, za poradą angielskiego wy­
wiadu maskują działalność tego od­
działu przez otworzenie specjalnej 
komórki o kryptonimie „Hel“,

Poprzez oddział VI i „Hel“ osk. 
Tatar, Utnik i Nowicki organizują 
sieci szpiegowskie pod nazwą „sieć 
korespondentów“, a następnie „sieć 
kolorową“, koncepcje których opra­
cował osobiście osk. Nowicki oraz 
przesyłają kurierów i emisariuszy dla 
przewozu materiałów wywiadowczych 
i pieniędzy, kierowanych do Okulic­
kiego, a później Rzepeckiego i Niepo- 
kólczyckiego.

Przez cały czas swego istnienia, a 
zwłaszcza po wyzwoleniu kraju, Od­
dział VI, a następnie „Hel“ kierowa­
ny był przez oficerów brytyjskiego 
wywiadu, zgrupowanych w tzw. SOE.

Z osk. Tatarem, Utnikiem i No­
wickim współpracował ppłk. Perkins, 
który z Tatarem pozostawał w oso­
bistych, zażyłych stosunkach.

Cała działalność oddziału VI po 
wyzwoleniu, a następnie „Helu“ fi­
nansowana była przez Tatara, Ut­
nika j Nowickiego z kwoty 10 mil. 
dolarów, którą w czerwcu 1944 r. 
wespół z Mikołajczykiem uzyskał 
Tatar od imperialistów amerykań­
skich na dywersję przeciwko władzy 
ludowej.
Wszystkie te zbrodnicze knowania 

nie zdołały przeszkodzić zdobyciu 
władzy przez lud pracujący, ani też 
zahamować rozwoju Polski Ludowej. 
Akcja dywersyjna odszczepieńców i 
wrogów ludu polskiego napotkała na 
zdecydowany odpór szerokich mas, 
pamiętających klęski, jakie na kraj 
ściągnęły rządy obszarniczo-burżua- 
zyjne. Lud polski udzielił szerokiego 
poparcia PKWN i Radzieckiej Armii j 
— Wyzwolicielce.

ich roz 
dyrek- 
który

W tej sytuacji po ws ta je w środo­
wisku emigracyjnym, po porozumie­
niu z Churchillem, koncepcja powro­
tu Mikołajczyka do kraju dla obję­
cia stanowiska w rządzie i przeciw­
działania od wewnątrz realizacji re­
form politycznych i społecznych w 
kraju oraz sojuszowi Polski z ZSRR. 
Osk. Tatar, Utnik i Nowicki w po­
rozumieniu z Mikołajczykiem tworzą 
wówczas „Komitet“, którego zada­
niem jest poparcie tych zamierzeń 
Mikołajczyka przez dostarczenie mu 
pomocy materialnej • oraz współdzia­
łanie w mobilizacji elementów reak­
cji w kraju na jego rzecz.

Komitet miał również dostarczyć 
Mikołajczykowi wszelkich informacji, 
otrzymywanych przez VI oddział od 
siatek szpiegowskich w kraju.

O powstaniu tzw. „Komitetu 
trzech“ i jego zadaniach powiado­
miony został gen. Kopański. W rea­
lizacji tych planów wydzielona zo­
staje z kwoty otrzymanej w swoim 
czasie w Waszyngtonie, suma około 
3 miL dolarów, pod nazwą „Drawa“.

Dowiedziawszy się za pośredni­
ctwem Sławbora, że Kirchmayer jest 
w wojsku i przystępuje do działalno­
ści konspiracyjnej, osk. Tatar orga­
nizuje w Niemozech Zach, komórkę 
łączności z krajem.

Osk. Tatar w tym czasie werbuje 
oficerów z emigracji wyrażających 
chęć powrotu do kraju do wstąpienia 
do organizacji dywersyjno - szpiego­
wskiej w wojsku i wykonania spe­
cjalnych zadań.

W międzyczasie osk. Tatar, Nowi­
cki i Utnik w dalszym ciągu współ- | 
działają w okazaniu pomocy Miko-

Ekspozytura sił wojny

łajczykowi. Z wiosną 1946 r. Miko­
łajczyk będąc w Londynie spotyka 
się z Tatarem i referując mu sytua­
cję w kraju domaga się dotacji pół 
miliona dolarów dla przeprowadze­
nia akcji wyborczej w kraju i dal­
szego nasilania repatriacji elemen­
tów reakcyjnych.

W wyniku rozmów komitet posta­
nowił przekazać Mikołajczykowi po­
moc materialną w dolarach i. fun­
tach, co w znacznej części zostało 

- wykonane.
W jesieni 1946 r. Tatar spotyka się 

trzykrotnie z przedstawicielem Miko­
łajczyka Kulerskim, który domaga 
się przekazania dalszych kwot i w 
rezultacie komitet wypłacił dla Mi­
kołajczyka 270.000 dolarów, oraz pew 
ne kwoty w funtach angieisKicn.

Źródła dywersyjno - wywiadow­
czej grupy i udziału w niej oskarżo­
nych sięgają daleko wstecz. Wszyscy • 
oskarżeni to wychowankowie sana­
cyjnego kierownictwa wojskowego 
Polski przed wrześniowej, przepojeni 
reakcyjnym światopoglądem i wy­
chowani w poczuciu pogardy dla lu­
du pracującego.

Niektórzy spośród oskarżonych zaj 
mowali poważne stanowiska w sana­
cyjnym korpusie oficerskim i byli 
jednocześnie wychowawcami tego 
korpusu. Osk. Tatar, Kirchmayer o- 
raz Kuropieską wywodzą się z 
do - radykalnego środowiska 
sanacyjnego, które oszukańczo 
mowało demagogią socjalną, 
faktycznie aktywną częścią aparatu 
przemocy i przymusu rządów kapi- 
talistyczno - obszarniczych. W okre­
sie wojny oskarżeni rozrzuceni po 
różnych krańcach Europy, podejmu­
ją działania zmierzające do tego sa­
mego ceJu: zapobieżenia ujęciu wła­
dzy w Polsce przez lud i przywróce­
nia rządów kapitalistycznych.

Osk. Mossor, który znalazł się w 
niewoli niemieckiej, wyzyskując swo 
ją prohitlerowską propagandę prowa 
dzoną do roku 1939 w publicystyce 
i Klubie 11-go Listopada, wysłał, jak 
to ustalono w toku przewodu sądo­
wego, dwukrotnie w 1941 r. i 1942 r. 
memoriały do władz faszystowskó- 
hitlęrowskich, oferując im swoje u- 
sługi w urabianiu w społeczeństwie 
polskim przychylnych dla okupanta 
nastrojów.

Osk. Mossor brał czynny udział w 
akcjach prowokacyjnych i dywersyj­
nych okupanta wobec narodu pol­
skiego, w organizowaniu faszystow­
skiej Polski pod protektoratem hitle­
rowskim.

Omówiony wyżej mafijny cha­
rakter dywersyjno - wywiadowczy 
działalności oskarżonych jest ściśle 
związany a ich ideologicznym ro­
dowodem. Peowiackie, sanacyjne i 
dwój karskie tradycje uprawiania 
dywersji politycznej przejawiły się 
zarówno w oszukiwaniu przez reak­
cyjne ośrodki w kraju i za grani­
cą szerokich rzesz narodu polskie­
go pragnącego czynnej walki z o- 
kupantem, jako też 
ludzi, którzy już 
wracali z emigracji 
nieckich do kraju, 
uczciwej pracy przy budowie no­
wego Państwa. W świetle przewo­
du sądowego współudział oskarżo­
nych w tym oszukańczym działa­
niu został całkowicie
ny.
Oskarżeni, a zwłaszcza 

sor, Kirchmayer, Utnik 
zajmujący czołowe stanowjska 
zie reakcji polskiej zdawali 
sprawę z tego, że nie znajdą 
cia dla swych zbrodniczych 
rżeń w narodzie polskim, że 
wystąpienie do walki z władzą ludo­
wą skończyć się dla nich musi klę­
ską. Z tego faktu wypływają jaskra­
wo zarysowane w toku przewodu są­
dowego znamiona ich działalności, 
wysługiwanie się obcym imperiali­
stom oraz dwulicowość.

Zrozumiawszy, że społeczeństwo 
jest i będzie przeciwko nim oskar­
żeni uważali, iż tylko nowa wojna, 
którą przygotowuje imperializm

w oszukiwaniu 
po wyzwoleniu 
lub obozów je- 
by stanąć do

udowodnio-

Tatar, Mos- 
i Nowicki, 

w obo 
sobie 

popar- 
zamie- 
jawne

pseu- 
lewo- 
szer- 

będąc

angloam ery kański może dopomij^ 
w realizacji ioli celów» wobec cz^^ 
go związali się z tym imperializ­
mem i stali się agenturą imperial!» 
stycznego wywiadu w kraju.
Przewód sądowy wykazał, że od­

dział VI i „Hel“ były ekspozyturami 
angielskiego wywiadu, którego przed­
stawiciele w osobach Perkinsa, Ga- 
bensa, Sandler a, Buchanana i in” 
nych wydawali dyrektywy oskarżo­
nym, że zbierane przez sieci oskar­
żonych Hermana, Kirchmayera czy 
Jureckiego z terenu wojska wiadomo­
ści szły poprzez ręce pracowników 
obcych ambasad do londyńskiej cen­
trali IS.

Oskarżeni przeszli całkowicie na 
służbę anglosaskiego imperializmu, 
śmiertelnego wroga postępu i po­
koju.

Równocześnie przewód sądowy wy 
kazał, że oskarżeni nie mogąc oka-i 
zać swego prawdziwego oblicza, kon- 
spirując się na czołowych stanowi­
skach w wojsku, posługiwali się per­
fidnymi metodami dwulicowości 
fałszu. Ta ßtosowana w ich pracy^^B 
dywersyjno-wywiadowczej dwulico­
wość szła w parze z bagnem moral­
nym, w które oskarżeni się stoczyli. 
Machinacje finansowe Tatara, Utnika 
i Nowickiego ujawnione na przewo­
dzie sądowym są tego jaskrawym 
dowodem. |

Z omówioną wyżej rolą obcej 
agentury wiąże się ściśle dalszy 
aspekt działalności oskarżonych? 
kierowana przez nich organizacją 
jest jedną z ekspozytur podżegaczy 
wojennych, która wiązała wszyst­
kie swe rachuby z nową wojni 
światową i wysługiwała się w tym 
celu imperialistycznym ośrodkom 
dywersyjno-szpiegowskim podże­
gaczy wojennych.
Świadczy o tym zarówno raport 

osk. Mossora do Sosnkowskiego, jak 
i relacja osk. Kirchmayera z jego 
podróży do St. Zjednoczonych, wresz 
cie wyraźne oświadczenie Kopańskie­
go, który w 1949 r. zdając sobie 
sprawę, że rachuby konspiracji na 
powodzenie prawicowo - nacjonali­
stycznego odchylenia w polskim ru­
chu robotniczym zawiodły, stwierdza, 
iż pozostaje „to, na co od początku- 
liczył, tj. stawianie na wojnę“.

Działali jako narzędzie agresji
W swych agresywnych zamiarach 

imperializm anglosaski rozbudza na 
zachodzie Niemiec antypolski rewi- 
zjonizm i odbudowuje w ramach t. 
zw. armii europejskiej neohitlerowski 
Wehrmacht, jako narzędzie agresji 
przeciw ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, a w pierwszym rzędzie 
przeciw Państwu Polskiemu i jego 
Ziemiom Odzyskanym.

Pozostając na służbie imperiali­
zmu, oskarżeni służyli tym, którzy 
choą narzucić Polsce nową wojnę 
nowe pożogi l zgliszcza, przelać 
znów krew milionów Tolaków. Tym 
samym związali się oni bezpośre­
dnio z odradzającym się imperia­
lizmem niemieckim w jego neofa­
szystowskiej postaci — działali 
więc przeciw najżywotniejszym in­
teresom Narodu Polskiego. .Test to 
antynarodowa, mająca swe smutne 
przykłady w historii Polski polity­
ka wstecznictwa polskiego, oddają­
cego sie zawsze na usługi obcych 
zaborców.
Polityka oskarżonych — to PO­

LITYKA ZAPRZEDANIA NARODU 
OBCYM INTERESOM, TO POLITY­
KA ZDRADY NARODOWEJ.

* Oskarżeni usiłowali rozsadzić od

wewnątrz Odrodzone Wojsko Pol* 
skie i oderwać je od władzy ludowej.

Rozgromienie prawicowo-nacjona- 
listycznego odchylenia w ruchu ro­
botniczym wzmogło czujność szero­
kich mas ludowych i pozwoliło na 
ujawnienie, zdemaskowanie i przecię­
cie pasma zbrodniczej działalności 
oskarżonych.

Powyższe ustalono na podstawie 
zeznań powołanych na wstępie świad 
ków oraz wyjaśnień skazanych, któ­
rzy — z wyjątkiem osk. Mossora 
-przyznali się całkowicie do winy.

Odnośnie osk. Mossora Sąd opari 
swoje ustalenia na niebudzących wąt­
pliwości wyjaśnieniach pozostałych 
oskarżonych oraz świadków; współ- 
oskarźeni zarówno w śledztwie, jak 
i w toku przewodu sądowego, zde­
cydowanie stwierdzili, że był on człon 
kiem kierownictwa konspiracji i po­
czątkowo kierował konspiraćjp w in­
stytucjach centralnych MON. brał u- 
dział w zebraniach tego kierownic­
twa. Osk. Kirchmayer stwierdził, 
że osk. Mossor, przechodząc na sta­
nowisko dowódcy Okręgu Krakow­
skiego, przejął również funkcję ko­
mendanta konspiracji okręgu j 
tym okresie przekazywał Kirchmaye-ł 
rowi meldunki wywiadowcze. ■

Organizacja dywersyjna na usługach imperializmu anglosaskiego i niemieckiego rewizjonizmu
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Wprost z młocarni

Omłoty w spółdzielni produkcyjnej w Kamionce pow< hibartowski, 
^oj. lubelskie, przebiegają sprawnie. Worki z ziarnem wprost z młocarni 
wędrują do punktów skupu Samopomocy Chłopskiej. Na zdjęciu (od le­
wej) \ Stanisław Woźniak i Jan Rudnicki ważą zboże przed odstawieniem 
na punkt skupu. Foto C-AF

Wielki piec zapłonął

Słuchając BBC...

Stalowe abecadło Polski
Chorxöw, dnia 12 sierpnia 1951 r.

Niebo nad Śląskiem było pogodne 
czyste, jak rzadko w tym najwięk­

szym polskim skupisku fabryk. Cho­
rzów, ciemny od wiekowych nalotów 
sadzy i kurzów, jaśniał świąteczną 
barwą sztandarów i dekoracji, kolo­
rowymi sukniami kobiet, ubraniami 
mężczyzn. Święto rozpostarło się nad 
miastem, jak chorągiew łopocząca hen 
wysoko u szczytu kolosa — Wielkie­
go Pieca „B" huty Kościuszko, który 
od dziś zaczyna swą żelazną służbę. 
Niedziela była kresem tego wszyst­
kiego, co działo się na ogromnej ro­
boczej arenie huty, wkraczającej moc 
nym krokiem w swą drugą, jakże 
świetniejszą, młodość. Huta wygląda 
dziś jak ślązaczka w swym barwnym, 
odświętnym stroju. Flagi, transpa­
renty, chorągwie zakwitły na potęż­
nych masywach murów, witając przy 
byłych.

Od wejścia do samego pieca stanął1

szarozielony azpaler junaków, prężą­
cych się teraz pryed premierem Jó­
zefem Cyrankiewiczem, ministrem 
przemysłu ciężkiego Tokarskim, przed 
stawicielpmi partii i Związków Za- 
wodowych, idm^y przybyli na to 
wielkie śląskie święto, jakim jest za­
palenie wielkiego pieca.

Trybuna stanęła w ciągu nocy u 
nasady kolosa. Otoczył ją gęsty tłum 
hutników. Monterzy wdrapali się na 
konstrukcje i oblepili kratownice, wi­
sząc wysoko nad głowami zebranych. 
Z sąsiednich hal, skąd dobiega głuche 
echo normalnej, nieprzerwanej pracy, 
powychodzili ludzie w grubych far­
tuchach, w kapeluszach podobnych 
do grzybów j wsparci o żelazne drą­
gi słuchali mówców z trybuny. Z bo­
ku ustawiono ławki. Tu" rozsiedli się 
w nieodłącznych przy wielkim świę­
cie czarnych melonikach seniorzy hu­
ty. Na wielu marynarkach lśnią m - 
talowe odznaki i ordery zdobyte w wal

Jak Persowie wyzyskują Anglików• ••
Można sobie jeszcze wyobrazić przemówienie amerykańskiego senato 

ra lub labourzystowskiego ministra, w którym nie byłoby powtórzone cho­
ciażby pięć razy słowo „sprawiedliwo ść", ale nie do pomyślenia jest audy­
cja „Głosu Ameryki" lub BBC, w której co najmniej raz nie padłyby pięk 
nie brzmiące słowa „wolny świat".

Ten „wolny świat" zdaniem propa-f 
gandy amerykańsko - angielskiej koń 
czy się na wschodzie dokładnie na 
granicy między Iranem a turkmeńską 
republiką radziecką. Centrum zaś te­
go „wolnego świata" . znajduje się, 
zdaniem „ideologów" amerykańskich, 
w Waszyngtonie, a londyńskich — w 
Londynie. Bo pamiętać trzeba, że z 
pojęciem wolnego świata wiąże się' 

L w umysłach obrońców imperializmu 
* ^^nierykańskiego i brytyjskiego nieo- 

®Łniczona wolność rządzenia się jak 
I siebie w domu na całym obszarze 
świata kapitalistycznego.
BRYTYJSKIE „DOBRODZIEJSTWA"

Stąd też koła rządzące w USA ma­
ją pewne zastrzeżenia co do swobody 
działania swoich brytyjskich partne­
rów, a sfery miarodajne Wielkiej 
Brytanii niejednokrotnie, acz w mia­
rę dyskretnie, 6karżą się, że Amery­
kanie pojęcie „wolny świat" często 
pojmują zbyt ciasno w sensie świata 
wolnego dla ekspansji kapitału ame­
rykańskiego Zarówno jednak Wa­
szyngton jak i Londyn zgadzają się' 
co do jednego: ich wolnemu światu? 
zagraża coraz povzazniejsze niebezpie ! 
cżeństwo ze strony szczęśliwych jego 
mieszkańców.

Ostatnio temu „wolnemu światu" 
zaczął coraz silniej zagrażać lud Ira­
nu, który miał śmiałość oświadczyć, 
że może się obejść bez dobrodziejstw 
Anglo-Irańskiego Towarzystwa Naf­
towego. Zdaniem propagandy brytyj- 

Jfekiej i amerykańskiej jest to bezczel- 
WPność niesłychana. Nie tylko BBC, ale 

i „Głos Ameryki", nie tylko Morrison 
■ale i Harriman na przemian łagodnie 
• i gwałtownie tłumaczą Irańczykom, 
że taki naród jak oni, liczący do 90 
proc. analfabetów, nie posiadający 
personelu technicznego — nie powi- 
nien zawracać sobie i innym głowy 

-projektami pozbawienia kapitału za­
granicznego kontroli nad przemysłem 
naftowym w kraju.

W ferworze agitacyjnym panowie 
ci zapominają, że własnymi argumen 
tami podcinają drzewo propagandy 
antyradzieckiej, które usiłują zasa­
dzić nad granicami ZSRR. Bo prze­
cież naród irański znajduje się o mie

dzę od azjatyckich narodów radziec­
kich, narodów Turkmenii, Tadżykista 
nu i Uzbekistanu, gdzie 30 lat temu 
analfabetyzm sięgał nie 90, ale nawet 
99 proc., a gdzie teraz problem ten 
już w ogóle nie istnieje, gdzie wyro­
sła licząca tysiące i tysiące ludzi ro­
dzima inteligencja techniczna.

Sukcesy budownictwa socjalistycz­
nego w krajach Azji radzieckiej nie 
uszły, rzecz jasna, uwadze Irańczy- 
ków i innych narodów, żyjących w 
„wolnym" dla działania imperializm- 
mu świecie. Wymowa zaś tych fak­
tów jest tak dobitna, że propagan­
dziści anglosascy, nie mogąc jej nic

Ln Sfin
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przeciwstawić, zaczynają pleść 
po trzy.

UROJONA KRZYWDA
Kilka dni temu słuchacze 

miel] niewątpliwą przyjemność 
słuchania audycji pt. „Kto kogo 
zyskuje w Persji". BBC audycją tą 
prześcignęło samo siebie^ udo»wądnia 
jąc, że można ubawić słuchaczy me 
sięgając do trywialnych fraszek fa­
brykowanych przez „Głos Ameryki".

Kto kogo wyzyskuje w Persji? — 
zapytuje autor wspomnianego arty­
kułu rozgłośni brytyjskiej. Odpowia­
damy: jak- już z samego pytania wy­
nika, w Persji Irańczycy wyzyskują 
Anglo-Irańskie Towarzystwo Nafto­
we. Towarzystwo zaś to bardzo lubi 
być wykorzystywane i uparło się na 
złość Irańczykom zostać w Abadanie. 
W razie potrzeby Towarzystwo, ko­
rzystając z uprzejmej pomocy swego 
głównego akcjonariusza, rządu bry­
tyjskiego, chętnie by nawet zmusiło 
Irańczyków, żeby w dalszym ciągu 
je eksploatowali.

Słuchając audycji pana, który sze­
roko i długo udowadniał, że Anglo- 
Irańskie Towarzystwo Naftowe nie 
zajmuje się niczym innym, jak tylko 
obsypywaniem dobrodziejstwami na­
rodu irańskiego, można by odnieść 
wrażenie, że zarówno autor jak i re­
dakcja rozgłośni brytyjskiej stracili 
resztę zdrowego rozsądku.

W rzeczywistości jednak autor ar­
tykułu „Kto kogo wyzyskuje w Per­
sji" z całą świadomością przekręca 
fakty, licząc na niewiedzę słuchaczy.

Tonem urażonej niewinności zapy­
tuje on: Któż inny mógłby kierować 
perskim przemysłem naftowym, dzie 
ląc się w stosunku 100 (milionów 
funtów) dla rządu perskiego, a 7 mi­
lionów dla siebie? Odpowiadamy: 
Nikt inny poza towarzystwem dobro­
czynności. A co do Anglo-Irańskiego 
Towarzystwa Naftowego, to śpieszy-1 
my pocieszyć rozżalonego komentato­
ra BBC, że nie dzieje mu się znów ta 
ka krzywda. W rzeczywistości bowiem

Anglo-Irańskię Towarzystwo Nafto­
we wpłacało stosownie do umowy z 
1933 r. na rachunek rządu perskiego 
tylko 20 procent zysku. Zgodnie z no­
wym, zrewidowanym, ale odrzuconym 
przez parlament teherański projek­
tem umowy zgadzało się ono wypła­
cać rządowy 
zysku, a po uchwale 
podwyższyło
Komentator BBC bez zająknięcia włą 
cza fundusz nędznych płac, wypłaca­
nych robotnikom irańskiego przemy­
słu naftowego oraz inwestycje potrze 
bne dla wzrostu zysków Towarzy­
stwa — do pozycji wydatków, który­
mi to Towarzystwo uszczęśliwia go­
spodarkę irańską.

SMAK „WOLNEGO ŚWIATA"
Mniejsza jednak o obliczenia. O 

wiele ciekawszy jest wysiłek autora 
kapitalnego odkrycia, że Persowie wy 
korzy stu ją imperializm brytyjski — 
wysiłek zmierzający do wykazania, iż 
Anglo - Irańskie Towarzystwo Naf­
towe stworzyło na terenach koncesji 
wspaniałe warunki oświatowe, mie­
szkaniowe, sanitarne itp. Powołuje 
się przy tym na wyrwane z kontek­
stu zdania raportu Międzynarodowego 
Biura Pracy, które wychwalają akcję 
sanitarną, mieszkaniową i ońwiąitotwą, 
podjętą przez Anglo-Irańskie Towa­
rzystwo -Naftowe.

Cóż jednak z tych urywków zdań, 
świadczących o tym, że Anglo-Irań-

perskiemu 30 procent 
nacjonalizacji 

ofertę do 50 procent.

, skie Towarzystwo Naftowe zbudowa­
ło trochę domów- i kilka szkół dla 
arobnej ilości robotników i wyższych 
urzędników perskich? Istnieją prze­
cież świadectwa ludzi, których trud­
no posądzić o sympatię do robotni-' 
ków irańskich j którzy na własne 
oczy stwierdzili, że dziesiątki tysięcy 
tych robotników gnieżdżą się w nie­
ludzkich szałasach i ruderach.

Warto też na zakończenie postawić 
zasadnicze pytanie. Jak to się stało, 
że po 50 latach rządów Anglo-Irań- 
skiego Towarzystwa Naftowego nie 
ma w Iranie wykwalifikowanego ro­
dzimego personelu technicznego? Od 
powiedź na to jest, zdaje się, jasna. 
Anglo-Irańskie Towarzystwo Nafto­
we z całą świadomością nie dopusz­
czało do powstania miescowej inteli­
gencji technicznej, chcąc w ten spo­
sób zapewnić swoje panowanie.

50 lat rządów Anglo-Irańskiego 
Tow. Naftowego nauczyło naród irań­
ski, co się kryje za pięknym słowem 
„wolny świat". Smaku tego wolnego 
świata skosztowali w całej pełni rów­
nież mieszkańcy Chin, Indochin, Ma­
lajów, którzy już swój sąd wydali. 
Skosztował] tego smaku również mie­
szkańcy Indii i Vietnamu, mieszkań­
cy Afryki Północnej i Ameryki Połu­
dniowej. Wiedzą j coraz jaśniej za­
czynają sobie zdavzac sprawę, dla ko­
go ów świat ustroju kapitalistyczne­
go jest wolny...

kach o wolność polskiego śląska. Po­
chyleni, z dłońmi przy uszach, za­
krzepli zasłuchani w głos Premiera.
Dira pokolenia

Słuchało tych ałów stare pokolenie 
hutników dobrze pamiętające czasy 
pruskiego ucisku i sanacyjnej bezsi­
ły i niejedna para starych oczu pod­
nosiła się ku górze, gdzie stoi dumnie 
nowy dorobek Polski Ludowej — no­
we źródło jej siły.

Słuchała młodzież hutnicza prze­
mówienia starego majstra Zieleńca, 
który przynosił jej pozdrowienia od 
Prezydenta Bieruta. Nieustanny huk, 
idący od huty, zagłuszały dłonie bi- 
jące brawo awangardzie „kościusz­
kowców" — przodownikom walki o 
piec, co w noce i dnie, w słoty i u- 
pały zmagali się z tysiącami ton stali 
i żelaza,, by stanął wielki piec jak 
pomnik ich twórczej pracy.

Kiedy skończyły się przemówienia, Pre 
mier rozdzielał odznaczenia najlepszym 
ludziom budowy. Stali w szeregu inżynie­
rowie, majstrowie i robotnicy: inż. Adam 
KANZ, inż. Stanisław DYAKOWSKI — 
projektant pieca „B“ inż. Józef SZEW­
CZAK, inż. Andrzej ORŁOWSKI — dvrek 
tor inwestycji CZPH i i dyr.. inż. Jerzy 
SITOWSKI, którzy, otrzymali- Sztandar 
Pracy. Złoty* Krzyż Zasługi-otrzymał przo 
downik pracy MAKAK.

Ogółem odznaczono orderami „Sztandar 
Pracy“ ILklaSy, Złotymi, Srebi-nyml i Brą? 
zowynii t Krzyżami zasługi około 200 pra-. 
równików* spojród załogi i budowniczych' 
wielkiego pieca.

Wszyscy oni ściskali ‘ dłoń Premiera "z* 
twarzami rozjaśnionymi uczuciem radości, 
jaką tidaje uznanie i pochwała za wykona 
ne dzieło.

rana** 
żelazo

szum

się 
o-

za-

Premier wziął pochodnie i dotknął 
przygotowanego stosu. Płomień peł­
zał przez chwilę, wreszcie buchnął 
ostrym, wielkim żarem.

Już go zgasić nie można, Już 
lii się piec, by rudę topić w 
dla Polski.

Z góry szedł huraganowy
turbodmuchawy, porywał snopy 
nia — zgromadzeni wpatrywali 
milcząc w orgie płomieni, które 
garniać zaczęły cały piec.

Po kilku minutach nad Hutą
'kwitł rudym pióropuszem kłąb dymu. 
Sączył się powoli, wreszcie walić po­
czął kłębami, bijąc w niebo trium­
falnie. Piec rozpoczął służbę.

Na tym kończy się długi okres cięż 
kiej walki o nowe źródło surówki. 
Piec-kolcs działać zaczął w najstar­
szej polskiej hucie — powstałej pół­
tora wieku temu — piec skromnie o- 
znaczony literą „B“,

Budowniczowie niestrudzeni w 
dźwiganiu wielkości naszego kraju, 
pójdą budować piece C, D... bo ta­
kie jest właśnie stalowe abecadło 
Polski, kroczącej do socjalizmu. Pol 
ski — żelaza i stali, Polski — po* 
koju.

Tadeusz Jackowski

Z EKRANÓW STOLICY

Die Sonnenbrucks
Scenariusz — Kurt Maetzig i Leon Kru 

czkowski. Reżyseria — Georg C. Klaren. 
Zdjęcia — Fritz Lehmann. Muzyka — 
Ernst Hoters. Produkcja — niemiecka 
wytwórnia „Defa“. Scenariusz według 
sztuki L. Kruczkowskiego „Niemcy“.

Filmowa wersja sztuki scenicznej 
Leona Kruczkowskiego pt. „Niemcy" 
otrzymała tytuł „Die Sonnenbrucks". 
Jest to, jak wiemy, nazwisko rodzi­
ny niemieckiej, której członkowie są 
bohaterami sztuki „Niemcy".

Fakt, że niemiecka wytwórnia zre­
alizowała film polskiego autora, któ­
ry podjął temat z okresu wojennej 
rzeczywistości hitlerowskiej, że tenże 
pisarz polski jest współautorem wraz 
z Kurtem Matzigiem scenariusza, że 
jedną z reprezentacyjnych w sztuce 
ról powierzono polskiej aktorce (Ale­
ksandra śląska) — świadczy wymow­
nie o wielkim przełomie, jaki nastą­
pił w stosunkach wzajemnych pol­
skiego i niemieckiego narodu. Toteż 
niemiecka prasa postępowa, plsżąc o 
tym filmie po prapremierze, jaka od­
była .się w Berlinie, w marcu b. r.. 
stwierdzała jednogłośnie:

— Film ..Die Sonnenbrucks" jest 
wyrazem wspólnej walki obu naro­
dów o nową kulturę, której cha-

r akt ery styczną cechą jest walka o 
pokója.
Autorzy scenariusza rozszerzyli te­

mat „Niemców“ znacznie bardziej, 
niż to działo się w sztuce teatral- 

Dobudowano obszerny epilog, 
akcję przedłuża aż po okres 

Sztokholmskiego. Znacznie 
temu wzmocniona została poli- 
wymowa filmu, a postacie bo-

nej. 
który 
Apelu 
dzięki 
tyczna
haterów — przedłużone w swoich ży­
ciach filmowych o lata, wchodzące w 
rzeczywistość dnia dzisiejszego, pla­
stycznie ilustrując linię podziału, któ 
ra przebiega dziś przez społeczeństwo 
niemieckie.

Najmocniej wypadła pod tym 
względem postać prof. Sonnebrucka 
(w znakomitej interpretacji E. Win- 
tersteina). Życie w okresie hitlerow­
skim przekonało go, że i świat ludzi 
nauki nie może pozostać 
wobec rozgrywających się 
politycznych, gdyż postawa 
d.zi — w swoim sumieniu 
tych, nie aprobujących ani 
ani metod faszystowskich, 
— lojalnych pracowników

obojętny 
wydarzeń 

bierna lu- 
przyzwoi- 
programu 
lecz tylko 

nauki, 
sztuki, czy przemysłu — w istocie 
wspiera potęgę wrogów. A zmusza też

Niezapomniana chwila
I nadszedł moment tak bardzo o- 

czekiwany. U otworu pieca stanęli 
ludzie, którzy odebrali ten „krater żela 
^a“ z rąk wspaniałych budowniczych. 
Są to zwykli hutnicy, w grubych far­
tuchach i buciorach na drewnianych 
podeszwach.

Ponad głowami zjawiła się nagle 
jarząca pochodnia i szła niesiona mło 
dymi rękami przez całą halę, sypiąc 
iskrami. Zrobiło się bardzo cicho. 
Chłopiec przepasany szarfą, zdyszany, 
nie bardzo mogąc wykrztusić słowo 
poprzez ściśnięte gardło, wręczył o- 
gień pochodzący z pieców Częstocho­
wy staremu majstrowi Zieleńcowi. 
Majster wziął żagiew ostrożnie, trosk 
liwie. Jaskrawy płomień, migocąc pa­
dał na steraną twarz, porytą głęboki­
mi bruzdami, spękaną od wielkopie­
cowego żaru. Majster stał sztywno, a 
po nieruchomej twarzy z oczu co się 
nagle zaszkliły,, wolniutko,otoczy la się 
łza. Miał przemawiać, lecz nie mógł.

Pracom rozlewni piwa
szkodzi... pogoda

Dostawy piwa- z browarów w Ty­
chach, Połczynie, .Krotoszynie,' Poda­
niu,-Grudziądzu i Elblągu nadchodzą 

do -Warszawy, regularniej w tych , sa­
mych 'ilościach, beż względu na pogo­
dę i temperaturę. Tymczasem spoży­
cie piwa zależy przede wszystkim- od 
pogody i temperatury. W upalne dni 
pńnkty sprzedaży żądają od rozlewni 

nieraiz 20 razy więcej piwa, niż. w 
chłodniejsze dni.

Dlatego też w upalne dni bieżące­
go tygodnia rozlewnia WSS zanoto­
wała 
piwo, 
wielu 
piwa, 
zapas 
nano 
lewni

Rozlewnia WSS nie wyciągnęła do­
tychczas odpowiednich wniosków z 
powyższych faktów i nie usprawniła 
swej pracy, aby lepiej obsłużyć ry­
nek. W dniach wzmożonego popytu 
trzeba, aby rozlewnią mogła dyspo­
nować rezerwową załogą, zmobilizo­
waną z pracowników WSS nie wyko­
rzystanych w pełni. Tak zorganizowa 
na pomoc może zlikwidować trudno­
ści rozlewni i usprawnić rozprowadzę 
nie piwa do sklepów. (i)

20-krotny wzrost zamówień na 
Zamówień nie wykonano — w 
sklepach i gospodach zabrakło 
mimo że rozlewnia posiadała 

7 wagonów piwa. A nie wyko- 
dlatego, ponieważ personel róz- 
, nie nadąża za skokami pogody.

Edmund Bora

(Od własnych korespondentów)

wyż-

w
i

wakacji szkolnych dostawa mleka

NA PRAKTYCE W STOCZNI
SZCZECIN. Około 1.000 uczniów 

szkół zawodowych woj. szczecińskie­
go wyjechało na praktyki wakacyjne 
do zakładów pracy na terenie całego 
kraju. M. in. 192 uczniów Liceum Me­
chanicznego w Szczecinie praktykuje 
pod opieką wybitnych fachowców 
warsztatach per tu szczecińskiego 
stoczni szczecińskiej.

PRZODOWNICY NAUKI 
NA

KRAKÓW, 
szych uczelni 
przeszło 1.250 
ków nauki i pracy społecznej. 60 proc, 
spośród nich przebywa w obozach 
społeczno-wypoczynkowych w woj. 
krakowskim, m. in. w Zakopanem, 
Krynicy i Borku pod Oświęcimem.
PRZYGOTOWANIA DO DOŻYNEK
ŁÓDŹ. W zarządzie oddziału woj. 

ZSCh w Łodzi odbyła się narada po­
święcona organizacji tegorocznych u- 
roczystości dożynkowych w woj. łódz­
kim. Odbędą się one w dniach 19 i 26 
bm. oraz 2 września. Udział w dożyn­
kach wezmą liczne zespoły łączności 
miasta ze wsią.

WCZASACH
Z krakowskich 
wyjechało na wczasy 

studentów, przodowni-

WIOŚLARZE ŚLĄSKA 
POZDRAWIAJĄ ZLOT

Wrocławski Okręg PTTK zorgani­
zował spływ kajakowy Odrą na trasie 
od Raciborza do Krosna, pod hasłem 
„Kajakowcy Górnego Śląska i Dolne­
go Śląska przesyłają pozdrowienia 
uczestnikom III Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój w Berlinie".

Z końcowego etapu w Krośnie, któ­
ry uczestnicy spływu osiągną 12 bm., 
zostanie wysłane specjalne pismo do 
Komitetu III Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój w Berlinie. Jednocześnie 
odbędzie się w Krośnie wielka mani­
festacja pokojowa z udziałem miejsco 
wego społeczeństwa.

MLEKO DO DOMÓW 
DZIĘKI POMOCY DOZORCÓW
ŁÓDŹ. Przerwana na okres urlopów 1   1 21 .  - _ 

do domów zostanie we wrześniu wzno 
wioną. Dyrekcja Miejskich Zakładów 
Mleczarskich zwróciła się do Zw. 
Zaw. Dozorców Domowych o współ­
pracę. Dozorcy za pewną opłatą ma­
ją roznosić lokatorom mleko po pię­
trach. Mleko dostarczane będzie do 
domów w skrzynkach — w hermety­
cznie zamkniętych butelkach.

k0^inat we Dlvorach> rozbudowujący się bez przerwy, produ- 
3e 3 2 ™ skal" Przemysłową sztuczną benzynę, a na skalę półtechnicz- 

tn°ta\maS.V plas}yczne’ surowce do fabrykacji sztucznych garb­
ników, aldehyd octowy, fosprodukty organiczne itd. Są to największe 
s’-iaM311 fhkłau-V syntezy organicznej. Na zdjęciu: fragment jednego z od- 
działów fabryki — rurociągi z półproduktem syntezy. Foto CAF

'niekiedy do czynów, które już są 
współdziałaniem ze zbrodnią, kiedy 
to np. człowiek przyzwoity, 
Sonnenbruck odmawia 
antyfaszyście Petersowi, 
obozu koncentracyjnego.

Toteż Sonnenbruck w 
mowym wyciąga ze swoich doświad­
czeń wniosek praktyczny: staje w 
szeregach walczącego obozu antyfa­
szystowskiego, bierze udział nie tylko 
w kształceniu umysłów, lecz i w po­
litycznym uświadamianiu młodzieży 
akademickiej. Kończy się samotność 
człowieka nauki, zaczyna się nauko­
wiec świadomy swych obowiązków o- 
bywatelskich.

Drogi życiowe hitlerowców z tej o- 
po wieści filmowej, jałk to należało 
przewidywać, zbiegają się z zamie- 
rzami imperialistów anglo-amerykań- , 
skich. Na ich podwórku ideowym wy 
ląduje i hitlerowski oficer, Willi Son 
nenbruck, i wysocy urzędnicy reżimu 
Hitlera.

Filmowa rozbudowa sztuki scenicz­
nej dała nam także plastyczną ilu­
strację wydarzeń, o których w sztuce 
z konieczności jest tylko mowa. Par­
tie filmu, obrazujące akcję ruchu o- 
poru w Polsce (wysadzenie pociągu), 
w Norwegii (wysadzenie statku), we 
Francji (minowanie mostu i wstrzą­
sająca mimo dyskrecji reżyserskiej 
scena egzekucji zakładników), należą.

prof. 
schronienia 

zbiegłemu z

epilogu fil-

do najlepszych artystycznie epizodów 
na ekranie.

Niestety, są i punkty słabe filmu. 
Spodziewaliśmy się, że w filmie roz­
budowane zostaną sytuacje i wyda­
rzenia, zwdązane z osobą Petersa, je­
dynej w sztuce Kruczkowskiego po­
staci, czynnie walczącej z faszyzmem. 
Peters w filmie mówi przecież do 
więźniarki radzieckiej, że wybiera się 
do Hanoweru, gdzie ma przyjaciół i 
gdzie zamierza walczyć dalej. Płyną­
ce stąd możliwości rozbudowy akcji 
film pomija jednak „milczeniem". Ód 
początku do końca Peters jest sam 
i samotny. Jedynym sprzymierzeń­
cem, na którego liczy, a który go za­
wodzi, jest prof. Sonnenbruck. Nie po­
kazano nam choćby najmniejszego o- 
Środka, choćby jednego towarzysza 
Petersa z antyfaszystowskiego pod­
ziemia niemieckiego.

Co więcej, w interpretacji filmo­
wej straciła na ostrości postać Willi 
Sonnenbrucka, który miał być repre­
zentatywny dla nieludzkiej^ barba­
rzyńskiej ideologii, dla terroru i prze­
śladowań, dla brutalności i okrucień­
stwa ludzi Hitlera. Film pokazuje go 
nam, jako żołnierza spełniającego roz 
kazy swego dowództwa, pozbawione­
go cech charakterystycznych dla ge­
stapowca, raz tylko cynicznego (w 
scenie z naszyjnikiem pani Soeren- 
sen), niemal... sympatycznego na tle.

niemieckiego.

sielanki rodzinnej, niemal normalnie 
ludzkiego w swych uczuciach do ro­
dziny. W filmie niewiele możnaby za­
rzucić tej postaci, która uosabiać ma 
potworność gestapo.

W świetnej interpretacji aktorskiej 
poszczególnych ról należy przede 
wszystkim podkreślić, że w naszych 
oczach bohaterzy filmu ulegają nie­
mal dotykalnym przemianom w 
swych postawach ideowych i emocjo­
nalnych. Winterstein w roli profeso­
ra Sonnenbrucka z wielkim talentem 
odtworzył postać człowieka, który — 
głosząc zasady nie mieszania się do 
niczego, zasady stania na uboczu ha­
seł i wydarzeń w swoim sumieniu 
potępianych, widzi się nagle wspól­
nikiem potępionego przez siebie re­
żimu, kiedy odmawia pomocy Peter­
sowi. Postać tego reprezentanta przy 
zwoitych Niemców jest równie prze­
konywająca w swoim samotnym i nie 
przydatnym cierpieniu, jak i później, 
kiedy w świadomej decyzji staje do 
pracy w czynnym obozie milionów 
ludzi walczących o pokój.

Przemianie ulega w opowieści fil­
mowej i Ruth Sonnenbruck, wspa­
niale interpretowana przez aktorkę 
Burg. Ona z kolei tc^ stoi na uboczu 
wszystkich wydarzeń, ją obchodzi 
tylko jej sztuka muzyczna. Ale wy­
darzenia (egzekucja zakładników 
francuskich w miasteczku Auben) i ja 
wyrywają z tej wygodnej moralnie.

pozycji. Okrucieństwo hitlerowskie 
wstrząsa nią tak, że kiedy w^y się 
los Petersa w domu jej ojca, Ruth 
nie waha się udzielić mu pomocy.

Śląska w roli francuskiej dziewczy­
ny, Franchette, wypadła nieco zbyt 
patetycznie i krzykliwie, ale ma moc­
ne akcenty prawdy. Odwrotnie, 
Preusker jako gestapowiec Willi był 
zbyt poprawny i dyskretny.

Bardzo naturalnie i prawdziwie od­
tworzył postać Hoppego aktor Grim­
mer, szczególnie w pierwszych sce­
nach filmu, poprzedzających zabicia 
żydowskiego dziecka.

I. Korb w roli Liesel Sonnenbruck 
stworzyła w filmie postać wyciętą z 
btyły nienawiści. Obolała po stracie 
męża i dzieci, Liesel żyje pamięcią o 
utraconych i nienawiścią do wszyst­
kiego i wszystkich. Jest to postać 
szczególnie — dzięki interpretacji 
Korb — mocno żywa i prawdziwa.

Wreszcie Schelcher w roli Petersa 
wy pad ł za mało przekonywająco jako 
jedyny przedstawiciel walczącego pod 
ziemia niemieckiego. Za mało w nim 
było mocy człowieka walki, zbyt wie­
le cech człowieka, ratującego^ tylko 
własne życie.

Reżyser Georg Klaren dał akcji 
płynność, epizody zręcznie włączył w 
główny nurt dramatu. Zdjęcia znako­
mita

Z. KRAJU

W największ/m polskim kombinacie chemicznym
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REGULAMIN I ŻYCIE

Z dziećmi na wczasach
(Od naszego specjalnego wysłannika}

Kolumna-Łas,
Strzałka na iużej tablicy w po bllżu stacji kolejowej Kolumna 

dżią, wskazuje drogę do Kolumny- Las, ośrodka FWP dla matek i
W Polsce przed wrześniów ej te wszystkie* domki jednopiętrowe,

Ło­
dzie cl,

. . . _ , - - . , porozrzu­
cane po sosnowym lesie, należały do bogatych fabrykantów łódzkich. Po 
wojnić, w niektórych domkach mie szkają robotnicy, pracujący w Łodzi. Kil­
ka domków przeznaczono na kolonie letnie. Sześć willi objął w r. 1919 Fun­
dusz Wćżaśów Pracowniczych.

Urszula Fijołkowa robotnicą w 
Rakładach Papierniczych we Wrocła­
wiu i nigdy dotąd nie korzystała z 
•wczasów, bo nie miała przy kim zo­
stawić dzieci. Nie wiedziała, że w 
Kólumnie*Lesie, podobnie jak w Cy­
gańskim Lasku pod Bielskiem oraz w 
Dusznikach istnieją specjalne wczasy 
dla matek i dzieci.

Gdy ze swoimi dziećmi, 3-letnią 
córeczką i 11-miesięcznym synkiem 
przybyła na punkt rozdzielczy w Ko- 
lumnie-Lesie, kierowniczka ośrodka, 
Urszula Józefowska, pokiwała tylko 
głową.

— Czy wam nie powiedziano w 
Związku, że przyjmujemy dzieci tyl­
ko w wieku ód 2,5 do 8 lat? — zapy­
tała.

1 — Nie — odpowiedziała Fijołkowa. 
' — Stosując śię ściśle do regulaminu, 
powinnam była odesłać Fijołkowską 
— powiedziała później kierowniczka 
ośrodka. — Ale żal mi jej było. Zre­
sztą mamy wiele matek, przyjeżdża­
jących tu z dziećmi powyżej lub po­
niżej wieku „regulaminowego“. Córe­
czka Waleril Opłołka, maszynisty z 
kopalni „Miechowice“, ma lat 12. Dzie 
ci dwóch górniczek, Ireny Gutwal, 
przodownicy pracy z „Jowisza“ i Ma-

ril PałubshkieJ z „Szombierek“ są rów 
nież „za stare“.

Z GAZET I RADIA
Związki Zawodowe powinny pa­

miętać o wieku „regulaminowym“ 
dzieci i zwraeae więcej uwagi, dokład 
niej informować swoje członkinie, 
kierując je na wczasy. W ten sposób 
uniknęłoby się. wielu nieporozumień.

— Nierówny wiek dzieci utrudnia 
pracę wychowawców — mówi kierów 
niczka ośrodka. Kilkumiesięczne nie­
mowlęta trzeba inaczej odżywiać i o 
innych porach, niż dzieci w wieku 
przedszkolnym. A nie prowadzimy 
kuchni dla niemowąt.

Nie wszystkie Związki Zawodowe 
otrzymują przydziały na wczasy dla 
matek i dzieci. Związek Hutników 
jest pod tym względem „upośledzo­
ny“, podobnie jak Związek Pracowni­
ków Rolnych, Związek Kolejarzy i 
Hafciarzy.

Winę ponosi tu zarówno FWP, jak 
i Związki Zawodowe. FWP powinien 
traktować jednakowo wszystkie Z wiąz 
ki Zawodowe, równomiernie przydzie 
lać im miejsce. A Związki Zawodowe 
— przejawiać większą aktywność, 
bardziej dbać o interesy swoich człon 
kiń.

W kręgu książek

Zawiedzione marzenia
Walentin Katajew — „Maszyna ele 

Idryczna“* Z rosyjskiego przełożył A- 
dam Bień. Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza, Sir. 79, Zł. 5.50.

Akcja opowiadania, napisanego 
przez Katajewa w 1943 roku, rozgry­
wa się w Odessie, w ókresfe, w któ­
rym zaczęto dopiero wprowadzać 
elektryczność, a konne tramwaje by­
ły najpowszechniejszym środkiem lo­
komocji miejskiej.

Bohater opowiadania, uczeń Pietia 
jest posiadaczem książeczki oszczęd­
nościowej. Po kilku miesiącach skrzę 
tnego składania z kilkukopiejkowych 
wkładów uzbierała się „imponująca“ 
suma trzech rubli. W szkole, na ldkcji 
fizyki odbywa się doświadczenie, ó- 
brazujące wytwarzanie elektryczno­
ści. Maszyna, służąca do doświadcze­
nia, wzbudza zachwyt chłopca. 
Chciałby ją mieć. Przychodzi mu w 
tym z pomocą książeczka oszczędno­
ściowa. Pietia opowiada swemu przy 
jacielowi Gawrikowl, że zamierza ku 
pić maszynę elektryczną. Gawrik jest 
biedakiem; mimo młodego wieku, 
pracą swą zarabia na utrzymanie ro­
dziny. Właśnie ma kupić dla swej sio 
stry buty1 1 ma na ten cel 1 rubel 
trzydzieści kopiejek.

Plany Pieti wzbudzają w nim wiel* 
kie zainteresowanie. Obaj chłopcy idą 
do Kasy Skarbowej, realizują boga­
ctwo Pieti 1 następnie udają się na 
poszukiwanie wymarzonej maszyny. 
.We Wspaniałym sklepie nabywają po 
szczególne części baterii, które, we­
dług zapewnień sprzedawcy posłużyć 
mają do zapalenia lampy elektrycznej. 
Sprawunek pochłania nie tylko osz­
czędności Pieti, ©10 i pieniądze po* 
święcone na kupno butów dla siostry 
Gawrika. Po triumfalnym powrocie 
do domu Pieti, okazuje się że nabyte 
ogniw® Leclanchć zastosować można 
tylko do instalacji dzwonka elektry­
cznego, gdyż do zapalenia lampy są ża 
słabe. To oszustwo sprzedawcy jest 
dla chłopców prawdziwym ciosenu 
Zawód, jakiego doznali, wstyd, a prze 
de wszystkim strata pieniędzy dopro­
wadzają ich wkrótce do bójki, która 
powoduje: kilka guzów, rozładowanie

na prężonej sytuacji i kończy opowia 
danie,

Książkę czyta się e zainteresowa­
niem. Doskonałe ilustracje Mariana 
Walentynowicza przyjemnie urozmai 
cają jej treść. Całość stanowi zajmu 
jącą lekturę zarówno dla młodzieży 
jak i dla starszego czytelnika. (S)

*r — W redru ubiegłym wyjechałam na ur- 
I Jop i. moja córeczką do Jóaefowa — opo­

wiada Józefa Zielenlewska, pracownica 
Urzędu Telekomunikacyjnego w Warsza­
wie. — Spałam z dzieckiem w jednym 
łóżku. Dzieliłam się z nim jedzeniem. 
Dopiero niedawno dowiedziałam się z ga­
zet o Kolumnie-Lesie. Nikt mi w związku 
o tym nie mówił.

Gazety poinformowały Janinę Paradow­
ską, pracownicę łódzkiego Zjednoczenia 
Zakładu Przemysłu Gumowego nr 5 o 
istnieniu wczasów dla matek i dzieci. 
Kadio — konduktorkę warszawskich trol- 
leybusów, Helenę Trochym, przodownicę 
pracy. Pracownice z aosnowickiej spół­
dzielni spożywców nie mogą się wprost 

1 ..doprosić" skierowania ich do ośrodków 
F.W.P. dla matek i dzieci. Wiele starań 
kosztowało Latosifuską, robotnicę Mono­
polu Tytoniowego, zanim znalazła się w 
Kolumnie-Lesie z dwojgiem dzieci w wie­
ku zresztą „regulaminowym".

IDEALNE MIEJSCE
Siedzimy w jadalni domu FWP 

„Robotnik“. Pogoda nie dopisuje. 
Dzieci bawią się w świetlicy pod o- 
pieką wychowawczyni. Matki szydeł­
kują, rozmawiają lub czytają. Nie­
które bawią się z dziećmi.

— Jest tu nam bardzo dobrze — 
mówi Anna Marek z kopalni „Za- 
brze-Zachód“ — Jedzenie jest smacz­
ne i obfite. Dużo jarzyn, mleka, na­
biału i słodyczy. Przybywa nam i 
dzieciom na wadze. Czujemy się tu 
doskonale.

Tego samego udania są i pozostałe 
kobiety.

Chociaż w Kolumnie-Lesie jest na­
prawdę dobrze, istnieją niedociągnię­
cia, które przy pewnym wysiłku ze 
strony naczelnej dyrekcji Funduszu 
Wćzasów Pracowniczych i Zw. Zawo 
dowych dałyby się usunąć.

Uczba wychowawców ple wystär--
czająca. Wczasy dla matek (w 79 proc, 
pracownic fizycznych) J Ich dzieci trwa­
ły dotąd tylko od maja do październi­
ka. Na wczasach zimowych (od stycz­
nia do kwietnia), uruchomionych po 
raz pierwszy tv roku bleźącj'm, w jed­
nym tylko domu, posiadającym piece, 
przebywało na jednym turnusie ma­
tek 1 15 dzieci. I tylko w „głównym 
sezonie“ (lipiec 1 sierpień) frekwencja 
Jest 100 procentowa, W pozostałych mie­
siącach związki zawodowe nie wykorzy­
stują całego kontyngentu.
Dlaczego?
Prócz trzech willi należących do 

..Rejmontówki“ 1 dwóch — do „Ro­
botnika“, FWP obejmuje ponadto 

Ldwa domy wczasowe dla dorosłych

4

hutniczym czy na budo* 
z tych kobiet jest ma tka­

Jeden z uczony en raazieckiego instytutu optycznego oraz inżynier tych 
zakładów leningradzkich skonstruowali tzw. okulary teleskopowe, twię* 
kszające 35.krotnie wyrazistość obrazu. Dzięki tym okularom ludzie prawią 
ślepi będą mogli czytać i pisać.

obowiązkiem Związków 
umożliwienie Im

(70 miejsc). Jednakże Ilość miejsc wy 
korzystywana jest tam zaledwie w 20 
proc.

Kolumna-Las ze swodmi soenowymi 
lasami i płytką rzeczółką Barycz, jest 
idealnym miejscem dla dzieci. Nale­
żałoby więc przydzielić dwa domy 
„dorosłe“ matkom i ich dzieciom i 
skasować w Kolumnie-Lesie wczasy 
dla dorosłych. *

Związki Zawodowe nie dość dobrze 
jeszcze propagują wczasy dla matek 
i dzieci, nie zawsze wywieszają za­
wczasu ogłoszenia w oddziałach fa­
brycznych, nie organizują wyjazdów 
grupowych.

Coraz większe zastępy kobiet pra­
cują w produkcji.. Coraz częściej spo­
tykamy kobietę przy urobku węgla, 
przy piecu 
wie. Wiele 
mi.

Dlatego 
Zawodowych jest 
wyjazdów urlopowych z dziećmi

Jerzy Putrament

Może wreszcie dojrzą

LISTY Z LONDYNU

»Zachodni styl życia« p. Morrisona
(Korespondencja własna APJ)

IzondyiL w sierpniu.
Znamy wszyscy pana Morrisona. 

Jest to jeden ze skrajnie prawicowych 
przywódców brytyjskiej Partii Pracy, 
poza tym kieruje on aparatem partyj­
nym i pełni funkcję ministra spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii. 
Ostatnio przybyła mu jeszcze jedna 
funkcja: propagatora „zachodniego 
stylu życia“.

Wiemy również, w Berlinie odbywa 
się w tej chwili Światowy Zlot Mło­
dzieży, którego naczelnym hasłem jest, 
hasło pokoju. Wiemy, źe ze wszystkich 
zakątków świata przybyło na ten Zlot 
tysiące chłopców i dziewcząt.

Niedawno pan Morrison zwrócił się 
do radzieckiego dziennik* „Prawda“

stwo spraw zagranicznych) nnlemo^ 
liwiło znanemu uczonemu, doktoro­

wi Burhopowi, wyjazd do Związku 
Radzieckiego, właśnie na ów wypo’ 
czynek, o którym tak długo rospl*ł 
Rywal się brytyjski minister w 
swym artykule.

SŁOWA I CZYNY

Nasi korespondencji i czytelnicy
Wczasowe

I *nów — Jak to bywa po każdym 
1-ym 1 15-ym — otrzymaliśmy od na­

szych korespondentów serię listów „wcza­
sowych“. Zamieszczamy trzy, omawiające 
sprawę rozdziału skierowań i wrażenia z 
pobytu z miejscowości wypoczynkowych.

Coraz więcej 
robotników

Tegoroczne wczasy pracownicze 
W naszej fabryce lepiej rozplanowa­
ne, niż w r. ub., gdyż urlopy rozdzie­
lono na cały rok. Skierowania na 
wczasy wykorzystano W 100 proc., a 
Otrzymali je wszyscy, którzy się 0 tó 
ubiegali.

W czerwcu skorzystało z wczasów 
8 robotników oraz 6 pracowników u- 
mysłowych, w lipcu — 11 robotników
1 2 prac, umysłowych, w sierpniu zaś 
wyjechało 2 robotników i 1 prac, u- 
mysłowy, planuje się zaś wyjazd je­
szcze 2 robotników na wczasy wy­
poczynkowe, 1 na wczasy lecznicze i
2 prac, umysłowych.

Pracownicy nasi mieli skierowania 
do takich miejscowości, jak Między­
zdroje, Mielno, Wisła j Karpacz. Ob. 
Sotek np. byha na wczasach w Miel­
nie i wróciła bardzo zadowolona, 
przede Wszystkim z dobrego i obfite­
go wyżywienia.

«a

A. Cichocki

Wykorzystać 
wszystkie miesiące

Na II kwartał b.r. Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne otrzyma­
ło ponad 300 skierowań, z których

wykorzystano 218, a ponad 100 
piewających na kwiecień — zwróco­
no. Ponieważ przydział skierowań na 
miesiące największego nasilenia wcza 
sów, tj. czerwiec, lipiec i sierpień, u- 
zależniony jest od wykorzystania skie 
rowań w miesiącach poprzednich, 
MPK otrzymało mniej miejsc na III 
kwartał.

Że można było tego uniknąć, świad 
czy przykład Rady Oddziałowej za­
jezdni „Wola“, która potrafiła roz­
prowadzić w ub. r. wszystkie skiero­
wania na miesiące „niepopularne“ — 
wrzesień, październik, listopad i gru­
dzień. Za to Rada Oddziałowa „Wo­
la“ otrzymała w tym roku jako pre­
mię 15 dodatkowych, bezpłatnych 
skierowań. Przydzielono je pracowni­
kom stosunkowo nisko uposażonym i 
przodownikom pracy.

Prezydium Rad Zakładowych MPK 
powinno już obecnie zaplanować na 
r. 1952, szczególnie na III kwartał, od 
powiednią ilość skierowań i prze­
strzegać, aby wykorzystano również 
miesiące mniejszej frekwencji.

Na marginesie warto zauważyć, że 
w wielu ośrodkach wypoczynkowych 
za dużo jest płatnych wycieczek i roz 
rywek dla wczasowiczów, a za mało 
urządza się imprez tego rodzaju w 
akcji kult.-óśw. bezpłatnych. .

W, Domaszewskl 
MPK

W Karpaczu
Byłem na wczasach w Karpaczu od 

25.VII do 5.VIII b.r. Skierowano mnie

korespondencje
do ośrodka wypoczynkowego FWP 
..Górnik“, któremu — oprócz domu 
„Górnik“ — podlega „Kalina“, „Mło­
da Gwardia“ i „Darzbor“. Koledzy, 
którzy mieszkali w tych trzech ostat­
nich domach, zastali pościel na łóż­
kach nie powleczoną, a gdy późnym 
wieczorem założono poszewki, były 
one mokre. Kierownictwo tłumaczyło 
się, że poszewki nie zdążyły wy­
schnąć po praniu, gdyż poprzedni tur 
nus wyjechał przed samym naszym 
przyjazdem. Domy „Górnika“ powin­
ny więc otrzymać zmianę bielizny po­
ścielowej,

W dniu przyjazdu, gdy już poło­
żyłem się spać, zbudził mnie o godz. 
22,30 ryk radia. Było to radio admi­
nistrator ki domu, ustawione przy ot­
wartym oknie, jedyne zresztą działa­
jące radio w „Górniku“, gdyż aparat 
świetlicowy i adapter okazały się ze­
psute. Radio udało nam się wspólnie 
naprawić, ale w adapterze brak było 
rączki. Adminiatratorka obiecała od­
dać go do naprawy, a tymczasem wy­
pożyczyć inny z sąsiedniego domu 
wczasowego. Ani jednej jednak, ani 
drugiej obietnicy nie spełniono do 
końca turnusu. Również przez całe 
dwa tygodnie miejscowa świetlica nie 
otrzymywała prasy.

Tyle o niedociągnięciach w ośrodku 
FWP „Górnik“. Dodam, źe wyżywie­
nie było dobre i wystarczające, ob­
sługa uprzejma, a pokoje codziennie 
sprzątane.

I. Wagner
Zakłady im. 22 lipca
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WRZESIEŃ
Witkowski znaleźli go po paru godzinach: ich puszczono wolno, z czego 
tamta trójka skorzystała na swój sposób, znikła. Pułk był rozłożony 
w krzaczastej okolicy, dowództwo rozpięło namioty pod kępą przysa­
dzistych sosen, znaleźli ustronny kącik o sto metrów stamtąd, między 
jałowcami rozścielili sobie płaszcze, zasnęli.

Zbudziły ich nawoływania i bieganina. Znów była noc. Bezbron­
ni, z plecakami tylko, kręcili się po zagajniku, nie wiedząc do kogo 
i o co się zwracać. Namiotu dowódcy już nie było, ładowano właśnie 
tłomoki na wozy. Markiewicz dosłyszał rozmowę, poznał, że oficero­
wie, podbiegł. Ale jego niewyraźna sytuacja nie pozwoliła na zrobienie 
ostatnich paru kroków, przystanął, bojąc się min podejrzliwych, po­
nownych pytań krzyżowych. Ale i nie odchodził — lęk przed zagu­
bieniem się był jeszcze silniejszy teraz, gdy się przekonał, że jego stra­
chy wczorajsze o całej armii polskiej były niesłuszne.

Oficerowie, świecąc latarkami na białe płachty map wytyczali mar­
szruty batalionów i godziny przybycia. Potem dowódca pułku półgłosem 
komentował sytuację: górna Warta przekroczona pod Częstochową, 
walki pod Radomskiem, dziesiąta dywizja poharatana gdzieś pod So­
kolnikami. Rozłożył ręce: odwrót.

Rozmówcy jego milczeli. Markiewicz przestąpił z nogi na nogę, 
podszedł. Przyjęto go tym razem lepiej, wypytywano znowu, ale bez 
tych podejrzliwych spojrzeń i niedomówień. Jeszcze raz pokazywał 
na mapie wszystko, co wiedział. Pułkownik kiwał głową — nie mó­
wiłem? Na Radomsko! Posłał go wreszcie do czwartej kompanii 
strzeleckiej.

Znów nocny marsz, już nie kupką ludzką, wielką machiną. Upor­
czywie pamięci własnej nakazując spokój można było sobie Wyobra­
zić, że to na Babice idzie siódma kompania, że Potajałło tu obok trzęsie 
śię ze strachu przed szefem sztabu, że z przodu wali butami pluton 
Szurgota, że nic jeszcze nie jest dokonane, że wszystko można odrobić. 
Że, bogatszy o świadomość tamtych byków i głupstw, tym razem le-

Markiewicża jednak ten marsz jakby uspokoił. Wstrząs poranny 
od tego wytężonego machania nogami wydał się bardziej odległy. Nie 
siła niemiecka, nie ucieczka Potajałły, nie bankructwo majora Nie- 
taeżki z jego spóźnionymi instrukcjami zaprzątały głowę Markiewiczowi 
ale troska — jak wyprowadzić tych kilku ludzi, którzy mu zawierzyli 
do końca? Chwilami myślał, że tó, co się stało z siódmą, jest udziałem 
całej armii polskiej, że uciekają w próżnię, że zostało mu tylko właśnie 
znaleźć kryjówkę dla tych sześciu ludzi przed niemiecką śmiercią czy 
niewolą.

Koło północy zahaczyli mijającą ich furmankę. Chłop usiłował śię 
wykręcać, ale Cebula znalazł na niego swój sposób. Wóz był dobry, 
parokonny, trochę słomy pozwoliło nawet zdrzemnafcć śię godzinkę mi­
mo hałaśliwego dygotu na wyboistej drodze.

Nad ranem zatrzymały ich posterunki wojskowe: trafili na jakąś 
nietkniętą jeszcze grupę, dosyć silną, zapiętą na ostatni guzik. Przyjęto 
ich nieufnie, zabrano broń, Markiewicza jakiś oficer zaprowadził do 
dowódcy pułku.

Tutaj znowu, jak w rozmowie z Niziołkiem, Markiewiczowi wydało 
się, że źyje w dalekim dniu przedwczorajszym. Paru wyższych ofice­
rów wzięło go w ogień krzyżowych pytań. Kilka razy musiał pokazy­
wać na mapie pozycje pod Babicami, kierunek niemieckiego uderzenia, 
drogę swego odwrotu. Wypytywano go o szosę, kręcono głowami 
na wiadomość o nieprzerwanym ruchr Niemców, wzruszano ramiona­
mi, gdy twierdził, że przez jego kompanię przeszło paręsót czołgów.

Koniec końców polecono mu zostać do dyspozycji dowódcy pułku, 
troni nie oddano, ale i pod klucz nie wzięto. Cebula i jeszcze jeden, piej wszystko poprowadzi nowy dowódca! /

« zapytaniem, czy dziennik ten wydru 
kowałby jego artykuł. Ku jego wiel­
kiemu zdziwieniu, „Prawda“ odpo­
wiedziała: „prosimy o przysłanie ar­
tykułu i wydrukujemy go“. Pan Mor­
rison artykuł przesłał i został on wy­
drukowany wraz ze wspaniałą repli­
ką „Prawdy“.
KROTKA PAMIĘĆ P. MINISTRA

W artykule swym, pan Morrison 
szeroko rozwodził się na temat tak 

anvanych »swobód“ zachodnich. „Gdy- 
byście mieli możność nawiązywania 
szerszych kontaktów z Brytyjczykami 
— pisał między innymi — lub gdy- 
byście mogli swobodnie wyjeżdżać do 
Wielkiej Brytanii, poznalibyście praw 
dę o naszym życiu. Wasz rząd, z przy­
czyn dla mnie niezrozumiałych, nie 
pozwala wam swobodnie podróżować 
po świecie“. Skonstatowawszy ten 
fakt, pan Morrison począł wylewać 

gorzkie łzy na temat rzekomego unie­
możliwienia Brytyjczykom wyjazdów ce oficjalne oświadczenie, złożone w 
do Związku Radzieckiego na pobyt' 
wypoczynkowy.

Pan Morrison 
pamięć, ale my 
pamiętamy, że 
lecz brytyjskie 
zagranicznych 
delegacji radzieckiej — jak zresztą 
również 1 wielu innym delegatom 
prawa wjazdu do Wielkiej Bryta­
nii na Drugi Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. To brytyjskie, a 
nie radzieckie, ministerstwo spraw 
zagranicznych nie udzieliło liii 
Erenburgowi zezwolenia na przy­
jazd do Wielkiej Brytanii, celem 
wzięcia udziału w konferencji po­
kojowej, która miała się tam odbyć. 
A w ubiegłym miesiąc i u — w tym 
samym czasie, gdy pan Morrison 
przesyłał dziennikowi „Prawda“ 
swój pięknie brzmiący elaborat — 
brytyjskie Foreign Office (minister-

Czytelnik zapyta zapewne, eo 
wszystko ma wspólnego z berlińskimi 
Zlotem Młodzieży, Otóż w tym sa^* 
mym dniu, kiedy artykuł pana Morri =• 
sona ukazał słę w „Prawdzie“, rząd 
Zachodnich Niemiec podał do wiat^| 
mości, że nie udzieli zezwolenia 
przelot nad swym terytorium czterema 
samolotom wiozącym delegatów mło­
dzieży angielskiej do Berlina. Jesti 
publiczną tajemnicą, że władze boń-i 

akie wydały ten zakaz na żądania 
brytyjskiego ministerstwa spraw za-ł 
granicznych, na którego czele stot 
właśnie pan Morrison. Jako potwier-» 
dzenie tego może posłużyć następując

ma bardzo krótką 
— nie. Bo przecież 
to nie radzieckie, 

ministerstwo spraw 
odmówiło połowie

związku z tą sprawą przez rzecznika 
Forelgn Office: „Nie zaprzeczamy, że 
uczyniliśmy wszystko, co było w na«* 
szej mocy, aby uniemożliwić tym lu-4 
dziom wyjazd do Berlina“.

Z tej krótkiej historii każdy *arr| 
może łatwo wyciągnąć odpowiedniej 
wnioski.

Derek Karten, I
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Jak zlikwidowano
analfabetyzm

Pełnomocnik Rządu do Walki « 
Analfabetyzmem rozpisał dwa kon4 
kursy: na pamiętnik absolwenta nau-* 
czania początkowego oraz konkurs nai 
sprawozdanie pt. „Jak zlikwidowano) 
analfabetyzm w mojej miejscowości* 
(w zakładzie pracy, bloku mieszkali 
nym itd.).

W konkursie na pamiętnik mogrt 
wziąć udział wyłącznie absolwenci 
początkowego nauczania.

Konkurs na sprawozdanie przezna-» 
czony jest dla nauczycieli zawodom 
wych i społecznych, 
gminnych, opiekunów 
członków 
ków rad 
ganizacji 
PGR-ów 
dowolna.

Prace należy nadsyłać do Blural 
Pełnomocnika Rządu do WA Warszaf 
wa, Nowy Świat 49, w terminie do| 
15.X br.

instruktorów 
społecznych* 

komisji społecznych, człon-* 
zakładowych, działaczy orn 
społecznych, kierowników 

itp. Forma sprawozdam^

Kapitan Dtinecki szedł koło Markiewicza, wypytywał ciągle o tarn’*’ 
tą walkę, kręcił głową, chrząkał. Było ciemno, tylko kichanie, tyłka 
smak chrzęszczącego między zębami kurzu. O sto metrów przed nimf 
szurała nogami ostatnia kompania pierwszego batalionu. Wielka siła —* 
Markiewicz z rozkoszą wsłuchiwał się w miarowy tupot — to ci nlei 
jakiś tam pluton. Z tyłu niewyraźnie skrzypiały i dudniły na wybo­
jach wozy czy działa. Artyleria dywizyjna — niedbale rzucił Dunecki 
i Markiewiczowi nawet obraz człogów z oczu zeskoczył. i

O świtaniu z przodu i z prawa zagrały cekaemy. Stanęli, niespo­
kojni. Dunecki nerwowo zapali1 papierosa: co, u diabła, o sześćdziesiąt! 
czy więcej kilometrów od granicy? Co prawda, czołgi..* — Gdzieś 
czołgi — Markiewiczowi zrobiło się mdło na duszy, sam siebie uspen 
kajał swoim okropnym doświadczeniem: — czołgi nie strzelają.^ 
Żachnął się Dunecki, słuchali. Ze dwa były cekaemy, co najmniej« 
Najdziwniejsze, że z przodu, z kierunku Łodzi — stwierdził DuneckL

Cekaemy grały sobie równo, spokojnie. Ale niebawem od przodu 
zaczęło się coraz większe poruszenie. Krzyki w kompanii przed nimi* 
komenda jakaś, czyjś okrzyk — czołgi! Grupka ludzi wyskoczyła: 
z szeregów, ktoś wrzeszczał, ktoś walnął z rewolweru. Z tyłu prze­
biegł galopem jakiś oficer, mijając Duneckiego krzyknął: atakować 
w prawo! Dunecki nie zrozumiał, pobiegł szukać dowódcy batalionu. 
Żołnierze za Markiewiczem, zarażeni nerwowością dowódców, też za­
częli kręcić się w miejscu. Psia krew! — pomyślał — nie znam ichg 
co mam robić? /

Gdzieś daleko huknęło coś, dźwięcznie i radośnie w tym poran­
nym, świeżym powietrzu, nieśpieszne pochlipywanie w górze, z lewa 
donośny wybuch. Razem z nim wrócił Dunecki, jeszcze biegnąc k»iy- 
czał: czwarta kompania w tyralierę... w prawo... biegiem... Lu-kie 
sypnęli ochoczo z drogi — i niewiadomo czy to było karne wykonanie 
rozkazu, czy chęć wyrwania się z tego, niemiłego po wybuchu 
miejsca.

D. c. O»
I

Dwa,



Ankieta hotelowa u CHŁODNO I PRZYJEMNIE

Doba od godz. 8 usuwa strach przed nocą
Liczne odpowiedzi, napływające na na­

szą „ankietę hotelową“ świadczą o tym, 
że problem ten jest dla korzystających 
z hoteli, problemem istotnym. Zdania, co 
do tego, o której godzinie powinna roz­
poczynać się doba hotelowa, są podzie­
lone, 7 przewagą jednak wypowiedzi 
zwolenników godz. 8.

Ob. Stan. Kowalski plsze na ten 
temat:

„Często wyjeżdżam służbowo. Przy 
bywam do jakiegoś miasta przeważnie 
rano i przystępując do pracy, jestem 
myślą oderwany od pracy, gdyż prze­
słania mi ją troska o nocleg w obcym 
mieście. Zazwyczaj rano mówią mi w 
hotelach, że dopiero po g. 18 będą 
wiedzieli, czy będzie dla mnie wolny 
numer. Gdyby doba hotelowa zaczy­
nało się o godz. 8 z rana, troska ta 
odpadłaby.

Żurawie MDM

Odmiennego zdania jest ob. A, Wró 
blewicz z Warszawy. Pisze on:

...Obawiam się, że zmiana godziny 
z 18 na 8-mą nie przyniosłaby żad­
nych usprawnień. Odwróćmy bowiem 
sytuację i załóżmy, że ktoś przyjeż­
dża do obcego miasta wieczorem ok. 
godz. 18 czy 20, co przecież również 
często się zdarza. Taki podróżny nie 
będzie miał prawie żadnych możliwo­
ści znalezienia noclegu., bo wszystkie 
pokoje w hotelach zostały zajęte o 
godz. 8 rano. Wydaje mi się, że jego 
sytuacja będzie o wiele cięższa, niż 
sytuacja tych, którzy przyjeżdżają o 
godz. 8 i ewent. narażają się na to, 
że wieczorem nie uzyskają pokoju w 
hotelu. Bo, przyjeżdżający o godz. 
8 mają przynamniej czas zabezpie­
czyć się, szukając noclegu u znajo­
mych, czy gdziekolwiek indziej. Ten 
zaś, kto przyj edzie wieczorem i nie 
dostanie miejsca w hotelu, będszie 
zmuszony spędzić noc w parku, czy 
na dworcu.

Godz. 18 jest dobrze wypróbowana. 
Wprowadziły ją u siebie w hotelach 
wszystkie prawie państwa europej­
skie, jako termin najodpowiedniejszy. 
Uważam, że nie należy jej zmieniać“

Jednak ob. Teofil Służewski uważa, 
że doba, zaczynająca się od godz. 8 
jest korzystniejsza dla podróżnych 
Przede wszystkim pozwala ona umyć 
się po podróży.

„...może nawet nie tyle potrzeba 
umycia się, jak strach przed tym, że 
po godz. 18 okaże się, że nie ma 
miejsc w hotelu — przemawiają za 
tym, żeby doba hotelowa rozpoczęła.

się o godz. 8... Osobiście kilkakrotnie 
zdarzyło mj się, że w Łodzi i w Poz­
naniu czekałem na miejsce w hote­
lach do godz. 20, po czym oświadczo­
no mi, że miejsc nie będzie. Z konie­
czności więc zmuszony byłem spędzać 
czas w nocnych lokalach,. a po ich 
zamknięciu w poczekalni dworcowej 
do czasu przybycia pociągu“.

B. S., dziennikarz z Warszawy, pi­
sze:

„Uważam, że doba hotelowa powin­
na zaczynać się o 8, choćby dlatego, 
że podróżni przyjeżdżający nocnymi 
pociągami powinni stanowczo już ra­
no orientować się w możliwościach 
noclegowych. Jeśliby wszystkie miej­
sca zajęte były już rano, podróżny 
miałby- jeazcze czas na ew. zmianę 
„programu“ swego pobytu w danej 
miejscowości, na przyspieszenie załat­
wienia swych spraw i na ew. powrót 
nocnym pociągiem. Poza tym powinien 
być stanowczo usprawniony proces 
zamawiania noclegu telefonicznie czy 
listownie. Obecnie bowiem tego ro­
dzaju sposoby często zawodzą. Z ta­
kim wypadkiem zetknąłem się m. in. 
w czasie jednej z podróży do Lublina 
w czerwcu br.... Tak więc — konklu­
duje ob. B. S. — dwa postulaty: do­
ba hotelowa o g. 8 i umożliwienie 
wcześniejszego rezerwowania nocle­
gów“.

P. S. W odpowiedzi oh. Stażewskiemu. 
Oczywiście w naszej ankiecie hotelowej 
można wypowiadać się nie tylko na te­
mat „doby hotelowej“, lecz również na 
temat Innych dostrzeżonych usterek w 
funkcjonowaniu hoteli.

.TWWWSW«?»

poznawać tapPrzyjemnie jest zanurzyć się w chłodne fale Wisły, by uciec przed skwarem. Przyjemnie jest 
niki crawla czy iabki, żeglować na szalupach, opalać się dowoli.

Toteż Jaś, Kazik i Zygmunt wraz ze swymi rówieśnikami ze szkoły TPD bardzo są zadowoleni z uczest^ 
ilctwa we wczasach miejskich. Widzimy ich, jak pod okiem doświadczonego instruktora uczą się pływać.

ŻYCIE SPORTOWE

XI Akademickie Igrzyska w Berlinie

Adamczyk i Ważny skoczyli o tyczce 4.10
Piątek przegrał z Birkasem

Wczorajszy dzień Akademickich Mistrzostw Świata w Berlinie przy­
niósł Polsoe 3 dalsze medale. Zdobyli je lekkoatleci Adamczyk 1 Ważny 
w skoku o tyczce, przechodząo wysokość 4,10 oraz wioślarze w dwójkach 
bez sternika.

Małorolny z gm. Wojcieszków
wykonał plan skupu w 710 proc.

Coraz wyżej rosną bloki Marszał­
kowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej, 
Do szybkiego tempa budowy przy­
czynia się nowoczesny sprzęt, obsłu­
giwany przez sprawną załogę. Wi­
doczny na zdjęciu żuraw wieżowy 
jednym ruchem stalowego ramienia 
przenosi na sam szczyt domu mate­
riały budowlane.

Chłopi powiatu łukowskiego przekraczają roczny plan skupu zbóż. Na 
pierwsze miejsce w tej akcji wysunął się małorolny chłop z gromady By­
strzyca gm. Wojcieszków, Kosmala Ignacy, który dostarczył 7 razy więcej 
niż opiewało jego zobowiązanie, a mianowicie 854 kg. £„ * i! : 1
wykształconym ziarnie. Dostawą tą 
w 710 proc.

W ślad za nim poszedł w gromadzie 
Wojcieszków Aleksander Siejak, któ­
ry oświadczył w Prezydium GRN 
Wojcieszków, że natychmiast po do­
konaniu omłotów dostarczy pięcio­
krotną ilość zboża przewidzianą w je­
go gospodarstwie w planie slkiupu.

Do din. 8 sierpnia Gminne* Spółdziel

żyta o doskonale 
wykonał on roczny plan skupu «boża

KĄCIK JĘZYKOWY
chcemy zwrócić się do kogoś 
do wyboru kilka sposobów, za 
od stopnia naszej znajomości 
lub stanowiska osoby, do któ

Gdy 
mamy 
leżnie 
wieku
rej mówimy. Możemy mówić: przez
ty; przez tzw. trzecią osobę z różny­
mi dodatkami; przez wy.

Pierwsza możliwość nie nastręcza 
żadnych trudności językowych. Uży­
wa się przy tym formy czasowniko­
wej w drugiej osobie liczby pojedyń- 
czej albo przymiotnikowej z zacho­
waniem rodzaju, przy czym sam za­
imek t.y niejednokrotnie odpada, np.: 
czy to ty byłeś wczoraj w kinie ale: 
czytałeś już kącik językowy?

Sposób drugi, zwracanie się przez 
trzecią osobę »stosuje się dziś na ogół 
z dodaniem tytułu zwrotu proszę pa­
na, proszę pani np.: panie kierowni­
ku. niech pan przeczyta; pro-szę pa­
ni, czy pani czytała? Mówienia przez 
panna unika się, uchodzi ono za nie­
grzeczne, zbyt poufałe (być może, że 
odgrywa tu pewną rolę zwyczaj uwa 
żający za niedyskrecję wtrącanie się 
do stanu cywilnego danej osoby, po­
dobnie coraz częściej spotyka się na­
zwiska kobiece w formie męskiej bez 
określających stan cywilny przyrost­
ków — owa lub ówna); także za zbyt 
poufały i „kumoszkowaty“ jest uwa­
żany zwrot: czyś pan słyszał, czyś pa­
ni słyszała albo słyszałeś pan?, sły­
szałaś pani? Jeszcze pół wieku temu 
było to wyrażenie zupełnie eleganc­
kie i znajdziemy je wielokrotnie u 
Prusa lub Orzeszkowej.

Ale życie się zmienia, a wraz z 
nim zmieniają się poglądy ludzi na 
wiele spraw, również językowych 
Coraz częściej słyszy się obecnie zdo 
bywające wciąż nowych zwolenników 
zwracanie się przez wy.

Podziękowanie

i • s ’

Formy wy, towarzyszu, towarzysz 
ko, wy obywatelu, wy kolego, kole­
żanko — wypierają inne zwyczaje, 
które podkreślały nieraz dawne róż­
nice klasowe. I byłoby wszystko w 
porządku, gdyby piękny zwyczaj 
szedł zawsze w parze ze świadomo­
ścią językową mówiących.

Jeśli chodzi o mężczyzn, sprawa 
nie nasuwa wątpliwości: towarzyszu, 
mówiliście o tym, kolego, co chcieli- 
byście powiedzieć, obywatelu pozwól 
cie itd. Z kobietami znów jednak kło 

po-t. Zbyt często natrafia się w mowie 
i druku na zupełnie błędne formy: 
towarzyszko, co chciałyście powie­
dzieć, koleżanko, czy byłyście na wy 
kładzie itp. Podobne zwroty trafiają 
się nawet w przekładach z języka ro. 
syjskiego, o czym pisze „Poradnik ję 
zykowy“ 1950, zesz. 4. Błąd polega na 
tym, że mówiący i piszący w ten spo 
sób traktują zaimek wy jako 2 osobę 
zwyczajnej liczby mnogiej i używają 
przy nim właściwych dla zwyczajnej 
liczby mnogiej form czasowniko­
wych i przymiotnikowych. Tymcza­
sem sprawa przedstawia się nieco 
inaczej. W tym wypadku nie chodzi 
o wiele kobiet razem, do których o- 
czywiście mówiłoby się w powyższy 
sposób. Jest to natomiast tzw. plura­
lis majestaticus, czyli liczba mnoga, 
której używa się mówiąc do jednej 
osoby i równocześnie chcąc jej oka­
zać szacunek. Płeć osoby jest przy 
tym najzupełniej obojętna. Stosuje 
się przy tym męskoosobową formę 
orzeczenia lub orzecznika bowiem w 
gramatyce polskiej właśnie forma 
męsko osobowa jest wyrazem szacun 
ku; zwroty typu matusiu, przyszliście 
czy też babusiu, bądźcie zdrowi zna­
ją wszystkie polskie dialekty i nigdy 
ich nie mylą ze zwyczajną liczbą mno 
gą. A więc koleżanko, czy byliście 
nie jest żadnym „umężczyżnianiem“ 
kobiety, lecz najzupełniej poprawną 
formą, wyrażającą szacunek. Dlacze­
góż go kobiecie nie okazać?

H. Gruszczyńska

nie powiatu Ilkowskiego skupiły po­
nad 73 tony zboża.

115 maszyn omłotowych o napędzie 
motorowym, w tym 13 ze Spółdziel­
czych Ośrodków Maszynowych pracu­
je na terenie powiatu łukowskiego 
przy omłotach.

Największe nasilenie omłotów trwa 
nadai w gminach Białobrzegi, Tucho- 
wicz i Radoryź.

W spółdzielni produkcyjne] Wilczy­
ska Nowe pracuje przy omłotach mło 
carnia motorowa samoczyszcząca z 
POM Serokomla, (kam)

Na szczególną uwagę zasługują wy­
niki Adamczyka i Ważnego. Świadczą 
one o 
dwóch __ ___
rekord Polski, wynoszący 4,14 i na­
leżący . _
w najbliższym czasie pobity. W hi­
storii polskiej lekkoatletyki wysokość
4.10, oprócz rekordzisty Sznajdra,
osiągnął tylko Morończyk. Wynifaj teg 
konkurencji były następujące: 1)
Brasznik (ZSRR) 4,20, 2) Adamczyk
4.10, 3) Ważny 4,10.

W finale biegu na 1500 m. starto­
wał z Polaków tylko Lewioki, zajmu­
jąc ostatecznie 8 miejsce z czasem 
4:00.8. Pierwsze miejsce zdobył Ce- 
vona (CSR) 5:50.4. W pchnięciu kulą 
kobiet bezkonkurencyjne były zawod­
niczki radzieckie. Wygrała Toczeno- 
wa — 14.48. Bregulanka zajęła 5 
miejsce wynikiem 12.36n a Koników- 
na 6 miejsce — 12.25. Finał biegu na 
200 m. kobiet wygrała Gyarmati (Wę­
gry) — 25.4. Rzut młoterh przyniósł 
zwycięstwo Szorinowi (ZSRR) 54.84.

wielkich możliwościach oby- 
zawodników. Wydaje się, że

do Sznajdra, powinien być

Czasowe zawieszenie
niektórych linii PKS

Od 13 bm. zostaje zawieszona cza­
sowo komunikacja autobusowa PKS 
na niektórych liniach. Na linii War­
szawa — Legionowo zawieszone będą 
kursy autobusów, odjeżdżających z 
Warszawy o godzinach 4.40, 8.05, 11.50, 
15.15 i 19.20 oraz z Legionowa o godz. 
5.45, 9.10, 13.00, 16.40 i 20.50. Na li­
niach Warszawa — Zalesie i Warsza-

Nowe gatunki 
konserw rybnych

W I półroczu br. przemysł rybny 
wyprodukował o 30 proc, więcej kon­
serw rybnych niż w tym samym 
okresie ub. r.

Obok dalszego ilościowego wzrostu 
produkcji fabryki przetworów ryb­
nych w najbliższym czasie rozpoczną 
produkcję nowych gatunków konserw. 
Już wkrótce ukażą się na rynku: 
śledź w oleju, śledź w pomidorach, 
makrele w oleju oraz wątłusz w ole­
ju.

wa — Zalesie Dolne — Gołków 
wstrzymuje się wszystkie kursy.

Dyrekcja Okręgowa PKS (ul. Bra­
cka 51) zwróci pieniądze za niewyko­
rzystane przejazdy posiadaczom bile­
tów miesięcznych.

Zawieszenie przez PKS 3 linii spo­
wodowane jest brakiem taboru auto­
busowego. Ekspozytura osobowa roz­
porządza obecnie zaledwie 70 procen­
tami swego taboru — reszta znajduje 
się w remoncie. Toteż postanowiono 
zawiesić 3 linie, biegnące wzdłuż szla­
ków PKP. a wozami z tych linii zasi­
lić pozostałe trasy, w większości ob­
sługiwane wyłącznie przez PKS. A 
więc trasy, na których regularne, 
punktualne kursowanie autobusów 
PKS musi być zapewnione. (Rt)

Wioślarze do swych sukcesów z 
poprzednich dni dorzucili jeszcze je­
den srebrny medal. Zdobyli go Świąt 
kowski i Żarnowiecki w dwójkach 
bez sternika, przychodząc do mety 
za osadą ZSRR w czasie 7:49.6. Za­
wodnicy radzieccy mieli czas 7:45.4. 
W dwójkach podwójnych mężczyzn 
pierwsze miejsce zajęła drużyna CSR 
w czasie 7:18.5. Polacy nie startowali 
w tej konkurencji.

Po rozegranych wczoraj dalszych 
konkurencjach gimnastycznych za­
wodniczki polskie spadły z 3 na 6 
miejsce, pozwalając się wyprzedzić 
drużynom CSR, NRD i Rumunii. 
Prowadzi nadal drużyna radziecka 
348,5 pkt.. Polki zdobyły 321,3 pkt.

Mecz piłkarski o 3 miejsce i brązo­
wy medal pomiędzy Polską i CSR za 
kończył się zwycięstwem CSR 3:0 
(2:0). Drużyna polska ustępowała 
swym przeciwnikom w wyszkoleniu 
technicznym, wykazując przy tym 
dużą niezaradność i powolność. Naj­
lepiej w drużynie grali Szymkowiak 
w bramce oraz Durniok w obronie.

W grupie finałowe] siatkarze po­
konali Chiny 3:0 (15:4, 15:10, 15:12). 
W koszykówce kobiety wysoko prze­
grały z ZSRR 12:80 (8:43), a mężczy­
źni z Węgrami 34:61.

W turnieju tenisowym w półfinale 
gry pojedynczej mężczyzn Birkas 
(Węgry) pokonał po 3-godzinnej wal­
ce Piątka (Polska) 6:3, 6:3, 2:6, 5:7, 
6:2. W drugim półfinale Vad (Węgry)

zwyciężył Viziru I (Rumunia) 6:2, 
8:6, 6:4.

W finale gry pojedyncze] 
Węgierka Koerneczi pokonała 
rodaczkę Vad 6:0, 6:1.

W półfinale gry podwójnej 
czyzn Birkas — Vad (Węgry) 
nali parę polską Piątek — Licis 6:1» 
6:2, 6:2.

Pytlakowski na 3 miejscu
w turnieju szachowym

Po 6 rundach międzynarodowego 
turnieju szachowego w Mariańskich 
Łaźniach prowadzą: Szabo (Węgry) 
i Stolz (Szwecja) — po 4,5 pkt. przed 
Pytlakowskim (Polska) — 3,5 pkt.
(jedna partia odłożona). Benko 1 Bar 
cza (Węgry) mają po 3 pkt i po jed­
nej partii odłożonej.

kobiet 
swoją

męż* 
poko-
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Dr George Ulleru
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„CZYTELNIK«

Młodzież - 
na straży pokoju

FACHOWCY POSZUKIWANI
KIEROWNIKÓW DZIAŁÓW: adminlstracyjno-finans. 1 
zaopatrzenia, STARSZEGO KSIĘGOWEGO oraz KSIĘ­
GOWEGO zatrudnią natychmiast KOLEJOWE ZAKŁA­
DY GASTRONOMICZNE, ODDZIAŁ W OLSZTYNIE. 
Zgłaszać się: Olsztyn, ul. Partyzantów 35 (obok młyna).

K 814-0
INSTRUKTORA KSIĘGOWOŚCI zaangażuje natych­
miast ZWIĄZEK BRANŻOWY RÖ2NEJ WYTWÓRCZO­
ŚCI 1 USŁUG w Olsztynie, ul. Grunwaldzka 12. Wa­
runki płacy.-! pracy do omówienia w Sekcji Kadr.

K 815-0

OBWIESZCZENIA

Zgubiono kartę rejestracyj 
ną RKU Częstochowa na 
nazwisko Ułamek Jan.

iS
-A

Ośrodek kliniczny dla kobiet
Centralna Poradnia Ochrony Macie 

rzyństwa i Zdrowia Dziecka dla mia­
sta st. Warszawy uruchomiła przy 
klinice ginekologiczno - położniczej 
Akademii Medycznej ośrodek klinicz­
ny dla kobiet.

Ośrodek zajmuje się również wykry 
waniem raka. Dzięki uruchomieniu 
Ośrodka kobiety mają możność zasię­
gnięcia porady i korzystania z opieki 
najbardziej fachowych sił. Kierowni­
kiem Ośrodka jest docent dr Bulski, 
który przyjmuje codziennie w godz. 
od 11 — 13, przy pl. Starynkiewi- 
cza 3. (Rad)

Dach
SZYSTKO się może popsuć, 

* uszkodzić, a tym bardziej dach, 
na który pada deszcz i wiatr urządza 
na nim harce.

Dach w domu-przy ul. Siewier* 
skiej 14, gdzie mieszka ob. Lewan­
dowska przecieka od 1946 roku. Nic 
też dziwnego, że woda przecieka i do 
jej mieszkania. Czasem mniej, cza» 
sem więcej — zależy czy pada kapu­
śniaczek, czy ulewa,

Ale od czegóż są tak zwane baU«> 
wanienki i inne naczynia. Podstawia 
je ob. Lewandowska, pomagają jej 
w tym lokatorzy, chętnie wypożycza­
ją raz balię, innym razem rodzinna 
zabytkowe rondle z mied»i lub słoje 
od soków.

Nawet swego czasu w pewien u- 
lewny deszcz w roku 1946 przyszli do 
niej przedstawiciele Komitetu Bloko­
wego. Użalili się nad nią, pomogli 
popodstawiać naczynia i poradzili, 
aby ze swoją sprawą, tj. z prośbą a 
reperację dachu 
Dzielnicowej Rady 
chód.

Dnia następnego 
oblicze 
DRN. Spokojnie ją 
kojnie ją skierował 
kowego.

— Oni najlepiej 
twią — orzekł.

Jest już rok 1951. 
odsyłanie sprawy ob. 
jeszcze trwa.

A z sufitu lokalu, 
ob. Lewandowska odpadł tynk. Oczy­
wiście woda deszczowa nadal prze­
cieka do pokoju.

Może ten niezbity fakt stwierdzić 
w każdej chwili (deszczowej) przed­
stawiciel Komitetu Blokowego, a tak» 
że przedstawiciel DRN.

> MAŁY JOZ1O t

zwróciła się di
Warszawa - Za-

dobrnęła przed 
urzędnika wwłaściwego

wysłuchał i spo* 
do Komitetu Blo- 

I 
tę sprawę zała^

Kompetencyjni
Lewandowskiej

gdzie mieszki

> Odpowiedzi prawnika

Dyrekcja MPK, po długich nara­
dach, pozwoliła przewozić na platfor­
mach przyczepnych wagonów wózki z 
dziećmi.

W związku z tym odbyła się wczo­
raj przed gmachem dyrekcji manife- 

oseeków. które złożyły pod&ię- 
jcowartie dyrektorom MPKj

Stu nauczycieli w.f. z całej Polski
na kursie w Płockus

(Wr) Co roku w Płocku odbywańą 
się kursy wychowania fizycznego dla 
nauczycieli szkół podstawowych. Na 
kursach zdobywają potrzebne im wia 
domości teoretyczne i praktyczne. I w 
tym roku Płock gości w swoich sta­
rych murach ponad 100 nauczycieli 
w. f. z terenu całej Polski.

Szkolenie prowadzi się' systemem 
dwustopniowym. Program na obu kur 
sach jest właściwie realizowany, ka­
dra instruktorska zaś pracuje z po­
święceniem. Na obu kursach przeby­
wają także nauczyciele w.f. ze szkól 
średnich, którzy po ich ukończeniu 
pójdą na kursy II stopnia szkół śred­
nich.

W programie tak na I jak i ną II 
stopniu znajduje się teoria w.f., przed 
mioty dydaktyczno - wychowawcze 
praktyka nauczycielska i inne. W ra­
mach zajęć prowadzi się prócz gim­
nastyki naukę pływania dla wszyst­
kich słuchaczy, którą prowadzą spe­
cjalni instruktorzy./

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW, ODDZIAŁ 
OKRĘGOWY W OLSZTYNIE organizuje na szeroką ska­
lę zakrojone SZKOLENIE PRZY WARSZTACIE PRA­
CY DLA KANDYDATOW(TEK) NA PRACOWNIKÓW 
W ZAWODZIE PIEKARSKIM. Uczestnlcy(czki), po ukoń 
czeniu 6-cio miesięcznego szkolenia praktycznego i 2-u 
miesięcznego szkolenia teoretycznego, UZYSKAJĄ 
UPRAWNIENIA CZELADNICZE. Uczestnicy(czki), w 
czasie szkolenia praktycznego, otrzymują WYNAGRO­
DZENIE Z S.F.S.K. w/g STAWEK OBOWIĄZUJĄCYCH 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI. Warunki przyjęcia: dobry stan 
zdrowia, ukończone 6 klas szkoły podstawowej. Zapi­
sy przyjmuje i bliższych informacji udziela Sekcja 
Szkolenia przy Spółdzielni Spożywców „Mazur“ w Ol- 
sztyni* ul. Partyzantów 31, pokój Nr. 16, w godzinach 
od^R-ej do 14-tej. Termin zgłoszeń upływa z dniem 28 
sierpnia br. ______________________ K 807-0

Ogłoszenia drobne
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ

WSZYSTKIE URZĘDY 1 AGENCJE POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

NAUKA PRACA ZAOF.

AKTUALNOŚCI^
*WTVGODNIKUJ 

AKTUALNOŚCI^
ł

WARSZTATU
MDCHANICZNEGO

Matematyki koresponden­
cyjnie najszybciej wyucza 
Katowice, skrytka poczto­
wa 700. 3202-1

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyine kur 
sy księgowości. Łódź — 
skrytka 153. K 161-0

Potrzebne kołdrzarkl. Zgło 
szenia Częstochowa, Jasno 
górska 62.

ZGUBY
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 1053 Rycerz Józefa. 

571-1

lub

MASZYN:
1 — 3 tokarni, wiertarki, 
spawarek elektrycz., prasy 
mocnej, piły do żelaza 
szybkosprawnej, nożyc, 
silników elektr., wyposaże­
nia mech, i kowal., narzę­
dzi — poszukuję prywatnie 
do wydzierżawienia lub 
kupna, w dowolnej miej­

scowości.
Warszawa, Pańska sześć­
dziesiąt dziewięć, mieszka­

nia trzydzieści.
6570-1

„CZYTELNIK ŻYCIA WARSZAWY“. W 
sprawie ewentualnego uzyskania zaopa­
trzenia emerytalnego należy przede wszy­
stkim poinformować się w komisji, któ­
ra wydała rehabilitujące Pana orzeczenie.

„MIESZKANIEC FALENICY“. Zyją Pań 
stwo, jako małżeństwo od przeszło 30 lat 
i mają dorosłe dzieci. Uzyskanie przed 
wojną kościelnego rozwodu okazało się 
niemożliwe. Pyta Pan jak zalegalizować 
Wasz związek. Jedyną drogą jest prze­
prowadzenie przez tego, kto pozostaje 
formalnie w związku małżeńskim, spra­
wy rozwodowej .Prawo rodzinne dopusz­
cza rozwód wtedy, gdy między małżon­
kami nastąpił z ważnych powodów trwa­
ły i zupełny rozkład pożycia. W zasadzie 
nie może żądać rozwodu winny, chyba, 
że drugi małżonek wyrazi zgodę. Mimo 
braku tej zgody sąd może w przypad­
kach wyjątkowych, mając na względzie 
interes społeczny, orzec rozwód, o ile 
małżonkowie pozostają w długotrwałym 
rozłączeniu. Z przedstawionego przez Pa­
na stanu rzeczy wynikałoby, że uzyska­
nie rozwodu jest zupełnie realne.

„E. J.“. PRUSZKÓW. Dotychczas miesz­
kał Pan w Pruszkowie a pracował w War 
szawie. Obecnie przeniesiono Pana do 
Pruszkowa, przy czym odmówiono wy­
płaty dodatku przeniesieniowego. Stano­
wisko władz jest słuszne. Ryczałt za prze 
niesienie nie należy się, o ile nie zaszła 
potrzeba przesiedlenia się. W danym przy 
padku przeniesienie dotyczyło miejscowo­
ści, w której dotychczas Pan mieszkał i 
skąd dojeżdżał do miejsca służbowego.

„STAŁY CZYTELNIK '. Administracja,

żądając czynszu w/g stawek dekretu « 
najmie lokali, postępuje słusznie. Z chwi 
lą wejścia w życie dekretu obowiązuje 
nowy czynsz, chyba, że był on uiszczony 
poprzednio z góry za pewien okres czasu. 
W takim przypadku oblicza sic go za o- 
kres, na który stosownie do umowy z wy 
najmującym, nastąpiła wpłata. Nie jest 
natomiast obojętne dla wymiaru nowego 
czynszu, czy rzemieślnik pracuje sam, czy 
też zatrudnia jeszcze inne osoby. Ogólnie 
można stwierdzić, że rzemieślnik zatrud­
niający najwyżej 1 członka rodziny i ew. 
1 pracownika najemnego (niektóre kate­
gorie rzemieślników) opłata czynszu za 
lokal mieszkalny w wysokości połowy obo 
wiązujących stawek. Z listu Pańskiego wy 
nikałoby, że obowiązuje Go takie właśnie 
zniżone komorne.

„A. Ł.“. Zapytuje Pan, czy koszt na­
prawy dachu obciąża lokatora. Jeżeli jest 
to stosunkowo mniejsza reperacja, a nie 
remont kapitalny, to należy traktować ją 
jako remont bieżący. Jakie wydatki uwa­
żać należy za koszt bieżącego remontu, 
określi bliżej dopiero rozporządzenie, za­
powiedziane przez Dekret o najmnie lo­
kali. Koszt bieżącego remontu obciąża w 
zasadzie właściciela, ale dozwolone jest, 
za wyraźną, lub dorozumianą zgodą lo­
katora, obciążenie go l<wotami, stanowią­
cymi udzia> w pokrywania tego kosztu. 
W razie niedo.iścia do Dorozumienia z 
właścicielem należy przedstawić całą spra 
wę Komitetowi Blokowemu.
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Wśród realizatorów zobowiązań zlotowych Tadeusz Hodownik z Morąga

jest dzielnym górnikiem

Setkami zobowiązań produkcyjnych importowych uczciła młodzież woj. 
olsztyńskiego III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój. Realizacja 
zobowiązań przyniesie Państwu setki tysięcy złotych oszczędności. Zobo­
wiązania te są wkładem naszej młoUńezy w przedterminowe wykonanie 
Planu 6-letniego, w międzynarodową *walkę o Pokój.

Jesteśmy właśnie w spółdzielni pra 
cy krawieckiej w Działdowie. W ma­
łym pokoiku istoją maszyny, a 
przy nich poruszają się młode 
postacie. Gwar i warkot maszyn za­
głusza rozpoczętą rozmowę. Nasze 
wejście nie zmniejsza tempa pracy. 
Szybko przesuwają się pod łapką ma­
szyn kawałki pociętych drelichów. 
Robota wędruje kolejno przez ręce 
całego rzędu.

— Jest to produkcja taśmowa — 
Informuje ob. Wiśniewska, przewodni 
cząca koła zakładowego ZMP. — 
Spółdzielnia istnieje zaledwie od 8 
miesięcy, ale wypróbowaliśmy już 
różne metody pracy. Od 5 miesięcy 
przeszliśmy na produkcję taśmową.

Pracownicy spółdzielni—ZMP-o w 
cy, zrozumieli, że praca zespołu da- 
je lepsze wyniki od indywidualnej. 
Zorganizowano więc dwie taśmy 
produkcyjne, a pomiędzy nimi 
wprowadzono współzawodnictwo. 
Praktyka potwierdziła przypuszcze­

nia. Podczas gdy poprzednio wykony­
wano dziennie 14 ubrań roboczych, 
przy organizacji zespołowej zdolność 
produkcyjna wzrosła do 24 sztuk.

DLA UCZCZENIA ZLOTU
* Dla uczczenia III Zlętu załega po­
stanowiła wzmocnić dyscyplinę, pod­
nieść wydajność pracy o 20 proc., 
oraz jakość produkcji o 10 proc. Zo­
bowiązanie, można powiedzieć, zosta­
ło już wykonane. Na bazie jego roz­
wija się współzawodnictwo; rośnie 
ilość wyprodukowanych sztuk. Obec­
nie zakład produkuje dziennie 30—34 
ubrań. A im bardziej wzrasta krzy­
wa produkcji, odpowiednio rosną za­
robki pracowników.

— Teraz pracuje się lepiej, ani­
żeli na początku — mówią wszyst-

Wzorowa pracownica
przekracza normy —

(an) Ob. Zofia Nowak jest człon­
kiem załogi Państwowej Fabryki 
Sklejek w Piszu. W zawodzie swoim

Pomóc wczasowiczom
w leczeniu ambulatoryjnym
^Wiele osób wracających wćżSśów 

leczniczych przywozi zalecenia lekar­
skie na dalszą kurację ambulatoryj­
ną. Niestety w Miejskim Ośrodku 
Zdrowia spotykają się często z odmo­
wą bowiem tych, lub innych zabie­
gów nie można wykonać z braku u- 
rządzeń leczniczych. (Ośrodek Zdro­
wia posiada np. t.zw. czterokomorów 
kę, lecz stoi ona nieczynna). Odczu­
wa się również zapotrzebowanie na 
masaże.

Sprawą usunięcia zauważonych 
mankamentów powinno się zaintere­
sować kierownictwo Ośrodka Zdro­
wia.

Kor. jot

PGR przygotowany zboże siewne
(il) W jesiennej kampanii siewnej 

gospodarstwa chłopskie otrzymają po­
ważne ilości ziarna kwalifikowanego, 
którego głównym producentem są ze­
społy PGR. Oblicza się, że zużycie 
zjarna siewnego w jesiennej kampa­
nii przez gospodarstwa chłopskie wy­
niesie: 70 ton jęczmienia, 2.784 tony 
ży|a i 415 ton pszenicy.

Zboże kwalifikowane jest już wy- 
młócone prawie całkowicie, a w dniach 
najbliższych znajdzie się w GS-ach 
celem dalszego rozprowadzenia. Ter­
minowość dostaw oraz jakość ziarna 
siewnego, jak na to wskazują doświad 
czenia z ubiegłego roku, odbiegały w 
wielu wypadkach od ustalonych noi-m. 
W bieżącym roku, z uwagi na wcze­
śniejsze rozpoczęcie żniw termin oi\to 
to w zbóż kwalifikowanych został do­
trzymany. Pozostał więc jedynie pro­
blem jakości tego ziarna oraz jego o- 
ceny. Ważną w omawianej sprawie 
jest konieczność dostarczenia gospo­
darstwom chłopskim ziarna siewnego 
w jak najlepszym gatunku.

Nie możemy bowiem dopuścić do 
»arzutów ze strony chłopów, że go­
spodarka socjalistyczna daje im to­
war gorszy niż oni sami wyproduko­
wać mogą. Wniosek z tego prosty, że 
zarówno na PGR-ach, jak i Centrali 
Nasiennej spoczywają poważne zada­
nia. Zboże przez nich dostarczone mu­
si być pierwszej jakości.

CO I GDZIE

TEATRY
St. Jaracza — nieczynny 

KINA
— „Timur i jego drużyna“, 
godz. 17.30 i 20.00
— „Wielkopańskie hulanki“,

Teatr im.

Awangarda 
prod. radź.,

Odrodzenie
prod. węgierskiej, godz. 17.30 i 20.00

Polonia — „Ślub z przeszkodami“, prod. 
czeskiej, godz. 17 i 19.30

DYŻURY APTEK
Apteka społeczna nr 3, ul. Kolejowa 17 
Pogotowie Ratunkowe PCK ul. Party­

zantów 82, tel. 11-11 i 12-44
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kie pracownice. — Ale sukcesy na­
sze nie są ostateczne. Nawet druga 
taśma (ta słabsza), przyrzeka nad­
robić niedociągnięcia.
Młode pracownice biorą czynny u- 

dział w życiu społecznym. Aktywnie 
pracują w kole ZMP, którego zebra­
nia przekształcają się niejednokrotnie 
w masówki produkcyjne, są agitator- 
kami Pokoju i nie uchylają się od 
innych czynności. Tak np. obecnie 
spółdzielnia już trzykrotnie pomaga­
ła przy żniwach w PGR Kozłowo, 
Duże, Miślęta i Filice.

Na nasze zapytanie o przodowni­
ków długo brak odpowiedzi. Rozmo­
wna kol. Wiśniewska dopiero po 
chwili odpowiada:

— Wszyscy pracujemy jednakowo.
— To przez skromność — przerywa 

kierowniczka spółdzielni. — Ten kto 
przoduje w pracy społecznej, wyróż­
nia się też w produkcji. Naszym za­
służonym przodownikiem jest właśnie 
kol. Wiśniewska.

Jedyna bolączka spółdzielni to brak 
lokalu na świetlicę. Zebrania odby­
wają się w sali zajęć, bo sipóktziel- 
rria posiada poza tym jedynie maga­
zyn. Dlatego trudno jest rozwinąć ży 
cie świetlicowe, nie ma gdzie wyko­
nywać i umieszczać gazetek ścien­
nych. Dwie z nich wykonane dawniej 
zawieszono w pracowni, na dalsze 
brak miejsca.

W IŁOWIE
Dwóch członków parowozowej bry-, 

gady młodzieżowej Feliksa Rybickie­
go — maszynistę i Stanisława Dob­
rzyńskiego — pomocnika prawozow- 
ni Iłowo spotykamy przy pracy. Dru­
ga zmiana ZMP-owcy Stefan Kurow­
ski i Stanisław Ilkiewicz korzystali 
w tej chwili z zasłużonego odpoczyn­
ku.

uczy młodych
pracuje od wielu lat zdobywając 
dużo wiadomości praktycznych i ulep 
szając technikę pracy. Jest ona wzo­
rową robotnicą zakładu wykonując 
stale przeciętnie 130 proc, normy.

Praca jej jest bardzo odpowiedzial­
na gdyż wymaga wielkiej umiejęt­
ności i wprawy przy sortowaniu sklej 
ki. Dzięki sumienności i umiejętności 
sklejka zakwalifikowana przez nią 
na eksport jest zwykle pierwszorzęd­
nej jakości o czym świadczy chociaż­
by fakt, iż przez cały czas jej pracy 
w zakładzie nie było ani jednej re- 
klamacji.

oddaia do 
one obec- 
kwalifiku-

Ob. Zofia Nowak pracuje nie tylko 
wzorowo, lecz nie szczędzi swych sił 
; umie, ętności aby szkolić młody na­
rybek. Przez czas swej pracy w zakła 
dzie w Piszu wyszkoliła i 
produkcji 40 osób. Pracują 
nie samodzielnie, również 
jąc materiał do eksportu.

Dopilnować przerzutów młockarń
OMŁOTY DO 15 GRUDNIA

Odrębne zagadnienie stanowi spra­
wa przyśpieszenia terminów omłotów 
zbóż kcnsumpcyjnych. Do akcji cmłcto 
wej, mającej się zakończyć 15 grudnia 
br., włączone być powinny wszystkie 
młocarnie i silniki, znajdujące się w 
posiadaniu POM-ów, SOM-ów, bądź 
też gospodarstw chłopskich. Dążyć 
również należy do uruchomienia jak 
największej1 ilości młocarń kierato­

wych.
W opracowaniach planów omłoto- 

wych przez gminy przyjęto zasadę 
przeprowadzania omłotów przez POM 
i SOM-y w pierwszej kolejności 
w spółdzielniach produkcyjnych i blo­
kach nasiennych, a potem w gospodar 
stwach chłopskich bez względu na ich 
charakter. Wyłączenie gospodarstw 
chłopskich z tej kolejności może mieć 
miejsce jedynie w wypadkach posiada­
nia przez te gospodarstwa własnych 
środków »młotowych. GRN-y powinny 
dopilnować, by w czasie kampanii o- 
młotowej znalazł się w każdej groma­
dzie przynajmniej jeden agregat.

Młodzież o sobie

Dobrze jest na kursie
drużyny, 

zorganizował w 
przodowników 

woj. warszaw- 
i olsztyńskiego,

Zdając sobie sprawę z ważnej loli, 
jaką spełnia w szkole i w organiza­
cji h-.rcerskiej przodownik 
Zarząd Główny ZMP 
Olsztynie kurs dla 
drużyn harcerskich z 
skiego, białostockiego 
liczący 120 osób, w czym połowę sta­
nowią dziewczęta.

Wykłady teoretyczne obejmujące 
konkretną pracę z kolektywem dzie­
cięcym przeplatane są zajęciami p-rak 
tycznymi w postaci kółek technicz­
nych, tanecznych i śpiewaczych. Ma­
ją one już poważne osiągnięcia.

Szczególną uwagę zwrócono na wy­
chowanie fizyczne. Zajmuje ono pra­
wie codziennie trzy godziny. Kursiś- 
ci nie tylko uczą się grać w piłkę

Zawsze pierwsi
— Dla mnie najgorsza robota 

przetaczanie — kol. Rybicki
Całkiem inaczej J>rzy pro­
wadzeniu pociągów dalekobieżnych. 
Lokomotywę, którą prowadzimy w 
tej ohwijji otrzymaliśmy 22 grudnia. 
Przy przekazaniu jej zobowiązaliśmy 
się przebyć bez generalnego remontu 
75 tys. km. W ramach zobowiązań 
zlotowych normę tę podwyższyliśmy 
0 10 .tym ■pod^U&ny
zobowiązanie' jazdy bezawaryjnej i 
planowej oraz zwiększenia przebiegu 
parowozu pomiędzy kolejnymi płuka- 
niami kotła z 1200 do 4 tys. km. Zo­
bowiązanie nasze wykonujemy i wy­
soko przekraczamy. Tajemnica nasze­
go powodzenia polega na tym, że ca­
ły wysiłek wkładamy w pracę, że ko­
chamy ją, opracowujemy coraz nowe 
metody i świadomi jesteśmy, iż 
cujemy dla Pokoju.

Parowóz nasz jest zawsze na 
gu. Druga zmiana przejmująca 
szynę nie potrzebuje tracić czasu na 
wprowadzenie jej do pracy. Przystą­
piliśmy też do akcji oszczędności wę­
gla. Zużywamy ponad 60 proc, wę­
gla niskogatunkowego, szczególnie 
dużo miału. Poważne oszczędności da 
ją też drobne naprawy, przeprowa­
dzane bez przerywania pracy. Mimo 
zużywania niskogatunkowego węgla 
nie osłabia to tempa pracy. Obecnie

pra-

bie- 
ma-

Na wsiach powstają
nowe punkty usługowe

(ii) W wielu miejscowościach na­
szego województwa powstały wiejskie 
punkty usługowe oraz brygady lotne, 
których zadaniem jest obsługa lud­
ności wiejskiej w zakresie wykonaw­
stwa drobnych napraw i remontów 
przedmiotów użytku domowego w 
branżach: metalowej, skórzanej, o-
dzieżowe.j i elektrotechnicznej. Do 
wymienionych włączyć również nale­
ży usługowy punkt fryzjerski, pierw­
szy tego rodzaju w województwie na 
odcinku wiejskim.

W najbliższym czasie zorganizowa­
ne zostaną na bazie istniejących spół 
dzielni pracy przez Centralę Rze-

Traktorzysta W. Wojdowski
PRZODOWNIKIEM POM W NIDZICY

(an) Pracownicy Państwowego Ośrod­
ka Maszynowego w Nidzicy mają już 
za sobą szereg sukcesów, m. in. pomoc 
w likwidacji odłogów w gromadzie Za­
chy gm. Jagarzewo. Dobrze zapisała się 
wtedy brygada Łuszczyńskiego, który 
łącznie z 4 traktorzystami mimo trud­
nych warunków pracy zaorał w krótkim 
czasie 300 ha odłogów.

A Ikłoipotów miała brygada niemało. 
Nocleg w wozie technioznym, najbliż 
szy sklep oddalony o 12 km, brak 
komunikacji. Ale mimo wszystko sto­
sunkowo trudne zadanie zostało 
sko vykonane.

Ta sama brygada w akcji 
pierwsza wykonała plan i 
pierwsza zakończyła omłoty

zwycię-

żniwncj 
również 
zbóż se

PRZERZUTY MASZYN
W czasie przygotowań do kampanii 

omłotowej rozwiązano również sprawę 
ewentualnych przerzutów maszyn z 
gmin lepiej zaopatrzonych do gmin 
słabo zaopatrzonych. Przerzuty mię- 
dzypowiatowe zostały przewidziane u- 
chwałą Prezydium WRN i obowiązują 
Dział SOM przy CRS w Olsztynie. 
W jej. wyniku do pow. bartoszyckiego 
przerzuconych zostanie 12 agregatów 
omletowych z pow. morąskiego, do 
pow. piskiego po 5 agregatów z pow. 
Mrągowo i Giżycko oraz 4 agregaty 
z pow. Ostróda do Nowego Miasta.

Tak zorganizowana kampania omło- 
towa umożliwi szybkie i terminowe jej 
zakończenie. Przystąpić do niej nale­
ży jak najszybciej i w sposób jak naj­
bardziej energiczny. Przyśpieszenie 
terminów zakończenia kampanii omło­
towej wiąże się ściśle z planowym 
skupem zboża oraz realizacją Planu 
6-letniego.

Sprawa omłotów, to sprawa ambicji 
chłopa i spółdzielcy oraz zrozumienia 
przez niego gospodarczych potrzeb 
Państwa.

gry
Ln­
ie-

ale także poznają coraz to nowe 
terenowa, wyrabiając orientację i 
ne cechy psychiczne dziecka. Na 
renie kursu pracuje organizacja ZMP. 
która dba o przestrzeganie regulami­
nu oraz przewTódzi w wralce o wyni­
ki nauki.

Aktywmie pracuje również komisja 
współzawodnictwa. Sztandar prze­
chodni za wzorow-ą pracę, i naukę 
zdobyła grupa piąta.

Kursiści brali także udział w pra­
cach społecznych. ~ 
bliskich PGR-ach 
szybkim ukończeniu 
oraz uporządkowali 
łą, W wyjazdach swych do PGR-ów 
po skończonej pracy urządzali wie­
czorki artystyczne-

Pomagali w po- 
w sprawnym i 

akcji żniwnej, 
plac przed szko-

to | przejechaliśmy już ponad 50 tys. km 
,—■ -'X gwarancja, że zobowiązanie na­

sze nie tylko wykonamy, ale i prze­
kroczymy. Wola zwycięstwa może 
zrobić wszystko.

— Czy kto słyszał — dodaje kol. 
Stefan Kurowski, aby przed wojną 
młodzież miała takie możliwości a- 
wansu społecznego, jak obecnie? Czy 
kto słyszał, aby taki skarb, jakim 
jest lokomotyw-a, był w Polsce przed- 
wrześniowej powierzony młodym? 
pewno nie.

Polska Ludowa zaufała nam. I 
tego zaufania nie zawiedziemy.

(Kor. ter. bj)

Na

my

Miasto pomaga przy żniwach
Udany wypad do PGR Zybułtowo

Korzystając z pięknej pogody rolnicy woj. olsztyńskiego dokładają wszelkich 
starań, żeby akcję żniwną zakończyć jak najszybciej i jak najsprawniej. 
Jedną z form tej wytężonej akcji jest także m. in. pomoc ludności miejskiej, 
która udaje się do PGR, aby tam przyczynić się do szybszego sprzętu zboża, 
a tym samym umożliwić sprawne dokonanie omłotów.

Stroną organizacyjną zajęła się Okrę­
gowa Rada Związków Zawodowych, 
która wysyła ekipy pracownicze do naj- 

mieślniczą: 3 punkty skupu, napraw 
i przeróbek oraz 6 działów pracy do­
mowej. Są to zamierzenia na najbliż­
szą przyszłość.

Realizacja tegio planu, zgodnego z 
uchwałą PKPG o rozbudowie wiej­
skich punktów usługowych, będzie za 
leżna od pokonania trudności lokalo­
wych, z jakimi we wszystkich nie­
mal powiatach spółdzielczość zmuszo­
na jest walczyć. Dlatego należałoby 
zaapelować do MRN i GRN o przyj­
ście z pomocą spółdzielczości rze­
mieślniczej w wyszukaniu i oddaniu 
do użytku odpowiednich pomieszczeń. 
Sprawa jest pilna.

k^-cj'jnych. Obecnie zaś przoduję w 
podorywkach na potach spółdzielni 
produkcyjnej Jagarzewo.
W zespole wyróżnia się dwudziesto­

kilkuletni Wojciech Wojdowski, który 
zajął przodujące miejsce wśród wszyst­
kich traktorzystów POM Nidzica.

Rozmawiamy z ob. Wojdowskim w 
czasie krótkiej przerwy obiadowej, aże­
by się dowiedzieć nieco szczegółów 
o jego organizacji pracy.

Wojdowski jest traktorzystą dopiero 
od kwietmia br. Przedtem pracował ja 
ko robotnik w Spółdzielczym Ośrodku 
Maszynowym w Muszakach.

— Zainteresowałem się pracą trakto­
rzysty. będąc w obozie „SP“ i potem, 
po ukończeniu kursu rozpocząłem pracę 
w POM Nidzica. Już w lipcu rb. wyko­
nałem 214 proc, normy nowej umowy 
zbiorowej. Jeżdżę na „Ursusie“, który 
miał już za sobą 1200 godzin bez remon­
tu. Obecnie pracuję na nim prawie 800 
godzin i również do remontu ani razu 
go nie oddawałem.

Pracę układam w ten sposób, iż 
wstaję przed czwartą, a o czwartej ra­
no jestem już w polu. Czasu nie marnu­
ję na pogawędki, a traktor mam zaw­
sze w stanie, wykluczającym niespo­
dzianki w czasie pracy.

Drobne remonty i zauważone defekty 
wykonuję i usuwam w czasie przerwy 
obiadowej. Gdy miałem pilne zadanie, 
to nie szedłem w niedzielę jak inni do 
miasta, lub do kina, lecz pracowałem 

| w polu, ażeby plan i zadanie wykonać.

Śladem naszych interwencji

Uwagi korespondentów pomagają
iOlsztyńskie Zakłady Piwowarsko-Słodo- 

wnicze komunikują, że intensywnie pro­
wadzą roboty nad uruchomieniem wła­
snej studni i ukończą 
czasie, 
tysiące

je w najbliższym 
miastu dodatkoweco zaoszczędzi 

litrów wody.
♦

w odpowiedziMZK 
uruchomiły dodatkowe 
w dni świąteczne na linii Katusz 
dion w godz. od 11—19. które z przystan­
ków końcowych odchodzą co 13 min.

♦
Min. Oświaty przekazało sprawę zwro­

tu należności ZZ Leśników za remont 
lokalu na internat w Kętrzynie PWRN 
W-łowi Oświaty.

na naszą notatkę 
wozy tramwajowe 

Sta-

♦
ZKS Ogniwo wyjaśnia, 
następujące opłaty od

,Zdar- 
na- 
to, 
u-

Sekcja tenisowa 
że pobierane są _ . „ _
członków sekcji: składka miesięczna 6 zł, 
opłata za 1 godz. gry na korcie sprzętem 
sekcji 1 zł. Także juniorzy składka 2 zł, 
gra 1 godz. 0.30 zł. dla zawodników skład­
ka jak wyżej, gra na korcie bezpłatna. 
Osoby niestowarzyszone mogą korzystać 
z kortu tylko wtedy gdy nie jest on za­
jęty przez członków sekcji i opłata za 
godzinę gry wynosi zł 10.

♦
Centrala Wynajmu Filmów w Olsztynie 

w odpowiedzi na naszą notatkę pt. „f ' 
ty film na otwarcie kina“ dziękuje 
szemu korespondentowi z Orzysza za 
że swoją notatką przyczynił się do 
sprawnienia pracy centrali.

*
Podobne pismo przysłał nam PSS 

Bartoszycach, prosząc o wytykanie 
błędów i niedociągnięć przy każdej spo­
sobności. gdyż najlepiej przyczyniają się 
do usprawnienia pracy, uwagi naszych 
korespondentów.

Spółdzielnia komunikuje Jednocześnie, 
że wszelkie niedociągnięcia usunęła i sta­
ra się by nie było tch więcej:

w
jej

Organizacja SP-owska przeprowa­
dza corocznie werbunek do szkół Przy 
sposobieni® Przemysłowego. Dzie­
siątki młodzieży biedniackiej i wy­
zyskiwanej przez kułaków, dzięki 
„SP“‘ zdobywa pełne kwalifikacje 
zawodowe, ma zapewniony fach i 
przyszłość.

Młodzież ucząca 6ię w SP jest 
otoczona troskliwą opieką Państwa, 
ma bardzo dobre warunki nauki i 
pracy oraz otrzymuje wysokie wyna­
grodzenie. Świadczyć mogą o tym 
listy młodzieży nadsyłane do Komend 
Powiatowych ,.SP“ z wyrazami 
wdzięczności za fUlierowanie do szko­
ły. Oto co pisze junak Hodownik Ta­
deusz z pow. Morąg:

— Zaraz po przyjeździe otrzyma- 
roboczy 
ubranie 

dwa koce, 

łem mundur wyjściowy i 
oraz kombinezon i górnicze 
galowe, buty, bieliznę,

bardziej opóźnionych w pracach żniw­
nych majątków PGR. Przyjęto jako za­
sadę wysyłanie poszczególnych ekip na 
okres 10 — 14-dniowy, co zapewni po­
szczególnym gospodarstwom ciągłą po­
moc.

Ostatnio np. wyjechała do ośrodków 
PGR okręgu Orneta 88-osobowa ekipa 
pracowników delegowanych przez po­
szczególne Związki Branżowe, a więc 
Kolejarzy, Spożywców, Leśników, Pra­
cowników Przem. Drzewnego i in. Dru­
gą taką ekipę stanowiło 5 pracowników 
DOKP, pocztowców, mleczarzy, ban­
kowców i innych instytucji. Ekipa ta 
udała się do pow. Braniewo, Bartoszy­
ce i Górowo, gdzie pomoc miasta przy 
żniwach jest najbardziej potrzebna. 
Związkowcy pozostaną tam przy pracy 
w ciągu 7 — 10 dni.

Niezależnie od tej formy pomocy żni­
wnej stosuje się także wyjazdy jedno­
dniowe — sporadyczne na teren dyrek­
cji PGR Olsztyn. Np. ubiegłej niedzieli

W ten sposób zorganizowaną praca 
przynosi dobre wyniki — mówi uśmie­
chając się ob. Wojdowski. — Oto wła­
śnie otrzymałem pobory za m-c lipiec, 
wynoszą one 2.175 zł. Przypuszczam, że 
i w sierpniu zarobek również będzie do­
bry, ponieważ mój „Ursus“ sprawuje 
się należycie, a pogoda dopisuje.

zdobyły największą popularność

i poznań-

raz pierw - 
dziecięcych

Około 41 tys. młodzieży szkolnej z 
terenu naszego województwa uczest­
niczy w r.b. we wczasach letnich, 
t.zn. obozach, koloniach, półkoloniach 
itp.

Przeważająca część młodzieży wcza 
sy letnie spędziła na terenie woj. ol­
sztyńskiego, choć 2.500 młodzieży wy­
jechało do innych województw: kra­
kowskiego, wrocławskiego 
skiego.

W b.r. wprowadzono po 
szy nową formę wczasów 
tzw. wczasy w mieście. Zorganizowa­
ne one zostały na terenie miast Ol­
sztyna i Lidzbarka dla ok. 200 dzie­
ci.

Największą popularnością cieszyły 
się kolonie, plan których w skali wo­
jewódzkiej w II turnusie został wy­
konany w 116 proc. Dziecińce dobrze 
zorganizowały pow. Pisz i Nowe Mia-

Również Ol. ZBP po zawiadomieniu 
nas o usunięciu niedociągnięć w Hotelu 
Robotniczym w Lidzbarku w zakończe­
niu pisze: „przy okazji dziękujemy Re­
dakcji za zwrócenie nam uwagi na nie­
dociągnięcia w naszej pracy. Krytykę 
rzeczową zawsze przyjmujemy szczerze, a 
zaniedbania staramy się usunąć z miej­
sca“.

PWRN zawiadamia, że w Kisielicach 
jest obecnie w organizacji punkt doja­
zdowy dla lekarza, a utworzenie apteki 
zaplanowane na rok 1952.

♦
Poza tym kwitujemy odpowiedzi PWRN 

w Olsztynie. DOPiT w Olsztynie. PZG 
SCH w Olsztynie, OZG w Olsztynie, 
PMRN w Ostródzie, Okręg Lasów Państw, 
w Olsztynie, ZUS Oddział Obwodowy w 
Olsztynie. PZGSCh w Pasłęku, PPK 
„Ruch“ w Olsztynie. Radiofonizacja Kra­
ju w Olsztynie. PMRN w Olsztynie, 
DOKP Oddział Eksploatacyjny w Olszty­
nie, Pom. S-pnia Rzem. Wielobranżowa 
w Ostródzie. SKKF Dział Fin. Budów. 
Sportowego w Warszawie, PKKF w Iła­
wie, GS SCh Biskupiec k/Iławy, Spół­
dzielnia Pracy Fryzjer 2 Lidzbark Warm., 
PPRN w Gołdapi, CWF Ekspozytura w 
Olsztynie. PZGSCH w Ostródzie, PWRN 
Wydział Inspekcji w Olsztynie, PGR OZ 
Giżycko. Zespół Jeziorowy Sniardwy w 
Mikołajkach, OZK Film Polski w Olszty- 
nie, Kino ..Stolica“ w Piszu. PMRN w 
Olsztynie Ref. Przemysłu i Wydz. Społ.- 
Admin. w Olsztynie, PWRN Wydz. Fi­
nansowy w Olsztynie, CRS SCH w Ol­
sztynie. PGRN w Starym Dzierżgoniu, 
CSR Dział Ośrodków Maszynowych w Ol­
sztynie. PZGS w Giżycku, CWF w Olszty­
nie, PMRN Wydział KG i M w Olszty­
nie, PSS „Przyszłość“ w Braniewie, DOKP 
Dział Admin.-Gosp. w Olsztynie, PZGS 
w Ostródzie. DOKP Wydział Ruchu Od­
dział Eksploatacyjny Dział Admin.-Gosp. 
w Olsztynie, PZGS Lidzbark Warm. Ob. 
Bolesław Sierosławski „Dom Książki“ w 
GiżyckUt

prześcieradła, ręczniki i inne przyb^ 
,ry toaletowe. Pracujemy trzy dni w

Przed

‘ ' 1 Pracujemy trzy dni w
kopalni, trzy natomiast dni uczymy 
się w szkole. Bardzo dobre posiłki 
otrzymujemy 4 razy dziennie. Korzy­
stamy również ze świetlicy. Przed 
wstąpieniem do SPP pracowałem ja­
ko robotnik leśny zarabiając 210 zł. 
Teraz jestem górnikiem w kopalni i 
już zarabiam ponad 1200 zł.

Drugi uczeń SPP Ostrowski Adam 
pisze: — Po skończeniu szkoły .pra­
ca szła mi bardzo dobrze. Zarobek 
mój wynosił miesięcznie od 1000 do 
1200 zł. Za dobrą i uczciwą pracę zo­
stałem skierowany na kurs przygo­
towawczy do Wyższej Uczelni w 
Msłowicach. Dzięki naszej ukochaj» 
nej Polsce Ludowej po dwóch latach 
będę mógł zdać maturę.

(Kor. ter. bj).

uczestniczyło w żniwach 320 osób, w 
tym 250-osobowa grupa handlowców 
oraz kilkudziesięciu wojskowych.

Wszyscy udąli eię do zespołu 
Zybułtowo, gdzie dali pokaz napra­
wdę owocnej i dobrze zorganizowanej 
pracy, zbierając i ustawiając w ciągu 
kilku godzin pszenicę i owies na prze­
strzeni ok. 80 ha. Musimy tu podkre­
ślić specjalnie wydajną pracę kobiet, 
które w ilości 10 osób przyczyniły się do 
przedterminowego zwiezienia pszenicy 
i owsa z ok. 28 ha pola.

Na zakończenie tej udanej wyciecz­
ki dto PGR Zybułtowo urządzono 
wieczornicę, w której wzięli udział 
goście, pracownicy PGR i mieszkańcy 
okolicznych wsi. Blisko 500 osób przy­
glądało się występom artystycznym w 
wykonaniu specjalnego zespołu, a na­
stępnie tańczyło przy dźwiękach orkiestr.

Że wieczornica ta udała się napra­
wdę dobrze, świadczą serdeczne podzię­
kowania załogi PGR oraz zaproszenie 
ekipy olsztyniaków na następną niedzie­
lę do Zybułtowa.

Zmienić żarówki
| lub naprairić automaly

Czytelnicy nasi skarżą się na brak 
światła na niektórych ulicach. Tak 
na przykład na ul. Bydgoskiej i Pod­
leśnej lampy nie świecą się od kilku 
tygodni. Podobnie bywa na ul, Fa- 
łata i w innych punktach, gdzie, czy 
to z powodu wadliwego działania au­
tomatów, które nie włączają prądu, 
czy to z raejfi zepsucia' żarówek 
od dłuższego czasu panują wieczorem 

, ciemności.
Kor. jot

znalazło 
w kolo- 
instytu- 
posiada-

sto, które wykonały plany w 100 proc. 
Na terenie województwa w I turnu­
sie działało 50 takich punktów.

Zagadnienie rekrutacji uczestników 
wczasów młodzieżowych zostało tak­
że rozwiązane pomyślnie i planowo. 
Na 17.000 młodzieży biorącej udział 
we wczasach, tylko 20 osób 
się tam bezpodstawnie. Np. 
niach organizowanych przez 
cje zdarzali się uczestnicy 
jący po 20 lat*. Ta rzadko co prawda 
spotykana zbyt duża rozbieżność wie­
ku utrudniała pracę kierownictwu ko 
lonii.

Należy zaznaczyć, że prawie wszyst 
kie instytucje starały się należycie 
zaopatrzyć kolonie i obozy w żyw­
ność. Na uwagę zasługuje zwłaszcza 
dostarczanie mleka przez PGR Elż- 
biecin do kolonii w pow, Braniewo 
po cenie własnej.

Spośród wszystkich kolonii i obo­
zów w pierwszym turnusie wyróżnił 
się obóz pracy społecznej z Jeleniej 
Góry w Braniiewie. Gorzej było z II 

' turnusem z Jeleniej Góry. Młodzież 
z tego miasta w 82-osobowej grupie 
przybyła do Braniewa bez uprzednie­
go powiadomienia miejscowych władz 
co nastręczyło sporo kłopotu przy u- 
ruchomieniu obozu.

(kor. emka)

Dobrze pracuje
Olsztyński Oddział PTTKraj.

Sezon wczasowy trwa w całej peł­
ni. Nic więc dziwnego, że PTTK w 
Olsztynie ma pełne ręce roboty. Co 
drugi dzień zwiedzają Olsztyn uczest 
nicy wczasów ruchomych z różnych 
stron Polski. W dniu 5 bm. PTTK zor 
ganizowało jednodniową wycieczkę 
dla ZMP z Lidzbarska do Kętrzyna, 
Giżycka i Reszla. Dnia 10 b.m. zwie­
dziła Olsztyn, jak również była obci­
na na występie zespołu im. Aleksan­
drowa wycieczka ZMP z Ostródy, w 
środę Olsztyn zwiedzili studenci Obo­
zu Prawniczego w Kortowie.

O dobrej pracy PTTK świadczą sło 
wa wczasowiczów pełne uznania. Gru 
pa łódzka dziękuje za uprzejmą ob­
sługę i dobre posiłki, przebywając w 
Olsztynie dnia 8 i 9 b.m. Wycieczka 
mieszana z Warszawy, Łodzi i innych 
miast Polski pisze:

„Pracownicy PTTK w Olsztynie są 
sympatyczni, uprzejmi, usłużni i pun­
ktualni. Tacy, jacy winni być dla 
wczasowiczów. Z naszej strony naj­
większe uznanie i serdeczne podzię­
kowanie.“ )

(Kor. Jeromin)

Kolonie letnie


